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Nad Narwią.
W,Względy n a tu n  s tra teg icznej i jtolirycznej 

■ aby w rozgryw anej obecnie na na-
ziem iach p a rty i w ojennej państw  cen-

dii

ych . .icu iiiu  .i |im  i> i  »» u ji.111iv.j jrmi.-ii i. . .  ii-
,raliiych z R o s ją , państw a cen tra lne  u trzym nh  
"  s" y c h  rekaeli iiiieyatyw ę uderzeń, w raz z 

zelkiemi w ypływ ająceini z niej korzyściam i.
Zwycięskie szczęście, k tó re  od pierw szych 

*"> m ajow ych, od linii D unajca aż do brzegów  
ty'ffa i Z łotej Lipy tow arzyszyło  bez przerw y 
lllemieckim i austro-w ęgierskim  znakom , nosiło 
" sobie pewien zarodek niebezpieczeństw a. któ- 
*°go uniknięcie w zględnie ślepienie należało do 
"ażnych  zadań naczelnego dow ództw a sprzy­
mierzonych. N iebezpieczeństw o to tkw iło z 

■kdnej s trony  w w ydłużaniu  frontu bojowego. 
ł’rzy ciągłym  stopniow ym  przy rośąic czerpa­
c h  z w nętrza państw a posiłków  rosyjskich.

drugiej zaś. z uw agi na uw idaczniający  się 
(;°raz bardziej k ie runek  dalszego pochodu 
Sprzymierzonych, w użyczeniu nieprzyjacielow i 
t"°żności i czasu do um ocnienia się na ob ra­
nych przez niego z góry. dogodnych punk tach  
ęporu, a tern samem do sprow adzenia obecnych, 
korzySlnych t. zw. w alk ruchow ych, do m iano­
wnika w alk  pozycyjnych.

Ten osta tn i m om ent w ystąpił silnie w do ­
tychczasow ych o p e rac jach  lipcow ych, k tóre  
tw ie rd z iły  dow odnie, iż R o sjan ie  w najczu l­
szym sw ym  punkcie w odcinku między W isłą 
H łu g ie m  zdołali n iety lko  po ściągnięciu silny cli 
rezerw staw ić czoło dalszem u pocłiodowi sp rzy­
mierzonych, lecz także  uzyskać pew ne korzy- 
ty*> streszczające  się w nicznaeznem  odzyska- 
"V1 straconego terenu .

Zrozum iałą je s t więc zupełnie rzec/.ą, żc 
"Przymierzeni stanęli pr/.etl zadaniem  w yszuka- 

innego odcinka, by przez nagłe a niespo­
dziewane uderzenie w ym usić na R o s jan ach  
Wyjście z obecnego, m artw ego punktu .

Bewną w skazów kę do oznaczenia now ego 
terenu działan ia dla dalszej ofenzyw nej akey i 
sprzym ierzonych stanow ią urzędow e doniesio­
n a  ń w alkach , jak ie  rozgorzały  w połnocnęm  . ,  L I
królestw ie międzyr S krodą a Orzycą, na tere- ; Lwów po oswobodzeniu,
'e znanym  nam  z. w alk sierpniow ych i zimo­

wych. W ów czas jed n ak  ów czesna akt yn w ojsk 
'demieckich m iała w tem  m iejscu założenie ra- 
' Zej defenzyw ne. W sieq jn iu . w okresie pierw ­
szej w alki na M azurach, stroną  nieszczęśliw ie 
C k u ją c ą  był Sam sonow , podczas gdy w zi- 
Ill*e, w czasie drttgiej b itw y  na M azurach, w uj­
ka niem ieckie, jak  w ynika z o sta tn ie j obszernej 

hńblikacyi głów nej k w atery  niem ieckiej, m iały

uderzeniu we w spom nianym  odcinku, pozw ala­
ją  po części ty lko  odtworzy ć kierunek i rozcią­
głość obecnego uderzenia.

W ym ienione w kom unikacie w czorajszym  
ogniska operacyjne, okolice Kolna i P rzasn y ­
sza. oddziela od siebie przestrzeń około 1 0 0  

kim., k tó ra  to przestrzeń w skazyw ałaby  na 
znaczną rozciągłość terenu  operacyjnego. Dzi­
siejszy kom unikat w skazuje  na do tychczaso­
wą skuteczność uderzenia, skoro mówi, iż w al­
ki w ogniskaeh tych toczące się są zwycięskie^., 

Zachodzi obecnie py tan ie , jak ie  znaczenie?* 
m ożnahy przy w iązyw ać tło tych  dających się 
w ysnuć z kom unikatów  urzędow ych now ych 
działań  w ojennych.

< >tóż już sam rzu t oka na mapę pozwala u- 
zm ysłowić sobie k ierunek , znaczenie i następ ­
stw a uderzenia we w spom nianym  odcinku, o 
ile one będzie pod jęte  na w ielką skalę  i z do­
tychczasow ą skutecznością.

P rzasnysz oddalony  jest p blisko 40 kim. od 
N arw i i broniącego w  tern m iejscu linii Narwi, 
utw ierdzonego P u łtu sk a . G rupie zaś operującej 
koło Kolna odpow iada silnie rów nież um ocnio­
na O stro łęka, położona nad N arw ią w odległo­
ści z wyż 40 kim . na  poi. zachód od K olna. 
Na |Kjłudnie w odległości od 20 do 40 kim. od 
linii Narwi, płynie Bug. który zasłan ia  sobą 
ogrom nie w ażną linię kolejow ą, prow adzącą z 
W aiszaw y przez W ilno do P e te rsbu rga , a od­
daloną około 78 kim. od P rzasnysza.

i > ile więc przez zw ycięskie uderzenie zdo­
ła łyby  w ojska niem ieckie spow odow ać upadek  
P u łtuska  i O strołęki, a następnie  sforsow ać Na 
rew i Bug, wówczas bezsprzecznie stanęlibyś­
my przed now ym  rozdziałem  w ojny, osaczeniem  
Modlina i opuszczeniem  W arszaw y, z wszel- 
kiemi stra teg icznym i następstw am i tego fak tu .

t Izy więc w obeenem  m ierzeniu m ainy wi­
dzieć jedynie  lnanerw , zasłan ia jący  p rzygo to ­
wanie jak ie jś  innej, do tychczas u k ry te j akeyi, 
czy też dalszy rozwój w ypadków  nad N arw ią 
rozwinie się w szerszą, w łaściw ą akcyę, okażą 
dni najbliższe.

()<lcinku Narwi pow ierzone sobie jedynie od- 
*%żenie i ochronę praw ego skrzydła  Hiiiden-
’Urga. k tó re  to  zadanie w ykonały  skutecznie 

,>rzpz k ró tk ie  a m enne uderzeni,:, 
dotychczasow e skąpe wiadom ości o nowem

fWDsne sprawozdanie „Głosu Narodu").
Lwów, dnia 15. lipea. 

Sprawa m etropolity Szeptyckiego.
Łącznie jeszcze z osobą lir. Bobrinskiego stoi 

spraw a m etropo lity  Szeptyckiego, przyczem  
także  u jaw nia się* perfidya tego pierw szego.

Otóż w yw iezienie m etropolity  Szeptyckiego  
było oddaw na postanow ione, a nie w ynikło, 

jak sądzono początkow o, w skutek  głośnego 
kazan ia  jego w Bóbree. < Isoba A rcypasterza ob­
rządku g reckiego  przeszkadzała  R o sjan o m . Z a­
raz po w kroczeniu zaczęli szykanow ać m etropo­
litę, p rzeprow adzać u niego rew izyę i wreszcie 
nic na razie nie znalazłszy, wywieźli go. D esy­
gnow any oddaw na do G alicyi lir. B obrinskij 
czekał w Złoczowie aż usuniętym  zostanie me­

tropo lita , bał się jego  in g erem y i, nie ufał mu, 
a zresztą  stanow isko  m etropolity , lecz w innym  
ch arak te rze  miał objąć Eulogiusz. czekający  aż 
się m iejsce opróżni.

Kzekomym powodem  w yw iezienia m etropoli­
ty Szeptyckiego  było odnalezienie ta jnego  a r ­
chiwum m etropolity , co posłużyło  za dow ód jego 
rzekom ej winy. N adev gw ałtow nie w ystąpił 
nad to  przeciw księdzu m etropolicie członek d u ­
my duchow ny M itrowickij w „k ijew ian in ie " , 
nazyw ajae go ..złym duchem  galicy jsk ie j R usi”.

Hr. Szertmeźjew.
Trzecią osobą najw ażniejszą w ubiegłych 

dniach Lwowa ..ro sy jsk ieg o '1 b\ 1 następca Bo­
brinskiego na stanow isku gubern a to ra  m ia­
sta — pułkow nik hr. S: erem etjew . Pom ocnika­
mi jego byli rotm istrz sztabow y lir. A leksander 
B obryńskij i ro tm istrz sztabu Gmelin. cenzorem  
w ojennym  chorąży Głębocki. Szereinetjew  zna­
ny był m iastu z okresu swych, rządów  zaraz po 
zajęciu Lwowa spraw ow ał je um iejętn ie i dość 
łagodnie. W szyscy mu p rzyznają , żo zachow a­
nie jego  było dobre, a  naw et m ożna pow iedzieć 
przychylne dla ludności. e'zy flźTafał z w łasnych 
pobudek , czy też tak ie  m iał instrukeye trudno  
orzec, lecz praw dopodolm em  jest pierwsze 
przypuszczenie wobec jego postępow ania w 
chwili odjazdu z m iasta. Jem u  osobiście za­
w dzięcza Lwów, że pożary i rabunki ta k  małe 
stosunkow o p rzybra ły  rozm iary N akaz bowiem 
niszczenia miał być bardzo b e z w z g l ę d n y  
i obejm ow ał nie ty lko  tzw. ob jek ty  w ojskow e, 
ale wogóle i w łasność p ryw atną . M iasto zaś w 
zupełności ocalało, dzięki życzliw em u przepro­
w adzeniu rozkazu przez Szerem etjew a. P rzede- 
w szystkiein ;;wlekał on do osta tn ie j chwili z 
jego w ykonaniem  i kazał czynić tak  jaw nie, że 
za podpalaczam i jechała  n a tychm iast straż  po­
żarna i gasiła  wybuchają* y ogień. T ak  .-ię stało  
n. p. na poczcie, k tó ra  w sku tek  tego m ało ucier­
p iała; część archiw ów  pocztow ych ocalała, a 
także  i zaległa korespondeneya, obecnie też 
Lwowiaftte odbierają  listy  i przesyłki, tty słan e  
do nich w sierpniu i wrześniu zeszłego roku.

Prezydent Dr Rutowski.
O osobie zasłużonego obrońcy mi ista  Lwo­

wa nie piszę: w iedzą o '.filii w całej E uropie, 
gdzie ty lko  sermi polskie um ieją być wdzięczne 
tem u w ielkiem u opiekunow i uciśnionego Lw o­
wa. P isaliśm y i m y o nim k ilkak ro tn ie  na pod­
staw ie wieści, jak ie  nas ze Lwowa dochodziły. 
Ja k o  dow ód szacunku i wdzięczności dla P re ­
zyden ta . niech posłuży tak  drobny szczegół: 
P rzy  ul. A kadem ickiej w w itrynie jednej z 
księgarń  w ystaw iono po rtre t Dra G utow skiego. 
Gkno to  grom adzi zawsze grupkę ludzi, a naw et 
raz W m y k  oczach chłoniec ofirowtrdzająe.y te ­
rn* po mieście żołnierzy pruskich i austryack ioh  
pokazał im po rtre t u: słow y : ..d a s i s t u n s e r 
l i  u t o w s k i A  Je s t  to  jeden /  na jrzew nie j­
szych objawów tak  iz u lk ie j wdzięczności ludz­
kiej. Umiał ją  sobie w idać zaskarbić ten, o k tó ­
rym  najszersze w arstw y tak  gorąco mówią.

b i l  p ilsk i DObec d o )o|.
Pod tym  ty tu łem  ogłosił p. 7.. Chm ielewski 

a rty k u ł w „Myśli P o lsk ie j11, z k tó rego  p rzy ta ­
czam y najbardziej znam ienne ustępy:

„Oliłop nasz —  pisze p. Chm ielew ski —  jes t

przedew szystkiein  zapam iętałym  ziem ianinem , 
k tó rem u  rów nego pod w zględem  bezgran iczne­
go p rzyw iązania  do w arsz ta tu  pracy nie ma bo­
daj na kuli ziem skiej. Żadna siła nie jest w s ta ­
nie oderw ać go od roli. Pozbaw ienie jej poczy­
tu je  za ta k  bezm ierną krzyw dę, że podział 
m iędzy dzieci uważa za nakaz m oralny, a p ra ­
wo m ajoratu  za coś przeciw nego swej naturze. 
Ani p rzy k ład y  bogactw a kmieci zagranicznych, 
ani przekonyw ujące przyk łady  ekonom istów nie 
zachęcają go do ivw pes.,żenią i w ysyłania w 
św iat m łodszych d ż in  i. Więc też ziemia polska 
jest ta k  gęsto  zam ieszkana przez ludność ro ln i­
czą, że stanow i rażące przeciw ieństw o do s to ­
sunków  ościennych11.

..Chłop iuir*z. czy tu ła  się po saksach , czy 
w yruszy za morze nieznane, czy ku je  w fabryce 
ciężkim  m łotem , czy grzebie się ja k  k re t w k o ­
palniach, ma ty lko  jed n ą  m yśl przew odnią: 
„ziemi trzeb a!1- G dy zaśw iecą m u się do niej 
chwilam i oczy, gasi je  czem prędzej, bo, jeśli 
naw et zgłodniałem u nie w ypada nieść łyżki do 
ust inaczej, jak  wolno —  w olniusieńko, tern 
więcej nie godzi się u jaw niać p ragn ień  najśw ię­
tszy ch 11.

„Ziem iański jego św iatopogląd  nie jest by ­
najm niej ciasny, lecz oparty  na zrozum ieniu je ­
dności z m asą ludow ą. „M oja ziem ia11, „Ziem ia 
ludow a I w logicznej konsekw encyi „O jczysta 
ziem ia" zlew ają się w nim w jed n ą  nieroziąezo- 
ną całość. Gdy inne w ars ta ty  są szerm ierzam i 
k u ltu ry  —  lud wiejski jest obrońcą ziemi na­
rodow ej. Znienaw idził tego , o k tó rym  dow ie­
dział się. że je s t w vw łaszczycielein. a ma jo ­
w ialną pogardę dla ty ch  k tó rych  ziemia nie 
pociąga. Na innych p a trzy  z wiecznym niepo­
kojem . czy nie ta ją  zam achu na ziemię w sze­
rokim pojęciu każde je j uszczuplenie, czy oder­
wanie poczytu je  za gw ałt bezm ierny i w szyst­
kie k rzyw dy  pod tym  względem  doznane, św ie­
żej, czy s ta re j d a ty , przechow uje w mściwej 
i n ienaw istnej pam ięci: gdy  inni om am ień, złu­
dą. zapom inają —  011 me zapom ina. A kto  nh 
umie zapom nieć an i na chwilę, ten  nie może 
politykow ać. Oto pierw sza przyczyna, dla k tó ­
rej nasze najrozm aitsze po lityk i, owe ta k  zwane 
o ryen tacye , nie tra fia ją  zupełnie do duszy ludu 
w iejskiego .

„Bezpośrednia p raca na roli i w alka z p rzy ­
rodą wielu rzeczy uczy. a  przedew szystk iein  
przezorności i w ytrw ałości. D robny ro lnik nie 
rzuca się —  na w zór sąsiednich dw orów , n a ­
w et pomimo dobre w yniki tam  osiągane —  do 
głębokiej orki, gdyż w yczuw a jej zależność od 
siły naw ozow ej i pociągow ej gospodarstw a, a, 
w wielu okolicach trw a  przy w ąskich zagonach, 
jak o  jedynych  regu la to rach  w ilgotności g leby11.

„Przezorność chłopska nie uznaje ryzyka , 
na lep z łudy  pociągnąć się nie daje, a obietnice 
między fraszk i kładzie’. O to  znów w yjaśnienie, 
dlaczego „o ry en tacy e11 są je j obce11.

.W ytrw ałość chłopska —  to cecha znana i 
uznana. P osłuchajm y jednak  śu iadectw a jak ie  
w ystaw ia  jej Niemiec L. B ernhard : „N igdy, 
ani w P rusach  zachodnich, ani w Po niańskiem , 
ani na 8 ląsku . P olacy  przy nabyw aniu  ziemi nie 
poczynili tak  w ielkich zdobyczy, jak  w łaśnie 
w tych okręgach , k tó re  ciągną się na zachód od 
G dańska do B ałty k u : ■stawogrodu, K ościeniny, 
K artuzów  i Nowego P u c k a 11. Tak oto chłop 
zbiera ziemie u tracone, m iedzy innem i o tw o­
rzył też dostęp  sw ojej ojczyźnie do m orza i u-

praw nii jego posiadanie. W  obecnych w arun ­
kach jed y n a  to jego  po lityka , nie znająca g ra ­
nicy ofiar11.

„K lęski w ojny lud znosi z niezm ąconym  stoi- 
cyzniem. R ozegranie się sił fizycznych p rzy j­
m uje ze spokojem  znaw cy p rzyrody : „niech się 
chm ury k łęb ią  i trą , one się prze trą , a na ich 
m iejsce słońce wejść m usi11.

0 obronie przingsti nbieio.
G alicya, k ra j w ybitnie rolniczy, ma p rz e m y j 

ro lny  jeszcze bardzo m ało rozw inięty. Podczas 
gdy  inne k ra je  z n a tu ry  bagniste  i n ieurodzajne 
jak  np. H olandya, pod w piyw em  ręki ludzkiej, 
w spięły się na najw yższy  szczebel p rodukcy i 
rolnej, nasza u rodzajna  ziemia w ydaje, nieliczne 
i na ta rgach  św iatow ych m ało cenione płody.

Zaczęto p racow ać gorliw ie nad podniesieniem  
naszego roln ictw a i Z ak ład  ro lniczy dośw iad­
czalny założony dopiero w r. 1-902 przy stu- 
dyum  rolniczem  U niw ersy tetu  Jag ie llońsk iego , 
jakko lw iek  n iedostatecznie  jm party , zdołał 
w płynąć dodatn io  na ulepszenie upraw y ziemi 
we wielu pow iatach. Zaczęto się budzić z le­
targu  —  w zorow ać się na innych k ra jach  po­
stępow ych, upraw iać ziemię racyonaln ie , zakła­
dać koop era ty w y  i n iezbędne in s ty tu c je  gospo­
darcze, ale to  dopiero  początek  naszego od­
rodzenia ekonom icznego i nie wolno, p a trząc  
na dzieło dokonane, sądzić, że zrobiło się już 
w szystko  i spoczyw ać na lau racb : należy mieć 
przed oczym a owe m iliony ro lników  żyjących 
w nędzy  i owe niezm ierne obszary  ziemi n iew y­
ko rzystane j i źle upraw ionej i pa trząc  na inne 
k ra je , p rzekonam y  się, że jeśli m yślą w yprze­
dziliśm y innych, to  czynem  pozostaliśm y o pół 
wieku w stecz.

Wiele przyczyn sprowadziło ten stan anor­
malny. a jedną 7. ważniejszych zdaje mi się, jest 
n i e r a c y o n a l n y  p o d z i a ł  z i e m i ;  prze­
szło się bowiem z jednej ostateczności do dni 
giej: od latyfundyów do zbytniej parcelacji, 
zapominając o tem, że ir medio stat virtus. Hi- 
storya dowodzi nam, że zbyt oDszeme łatyfun 
dya we wszystkich epokach były szkodliwe 
dl? ekonomii narodowej, podobnie, jak wszei 
kie trusty i monopole

L a ty fu n d y a  grom adząc zbyt w ielki k ap ita ł, 
uniem ożliw iają jego  szybki obrót. Często brak  
im dosta tecznych  sił roboczych, sku tk iem  czegc  
ziem ia zostaje żle upraw ioną. W łaściciel m ając 
naw et z najlichszych zbiorów  dochód w ysta r 
cza jący  na  zaspokojenie swoich potrzeb, często 
nie troszczy się o więcej.

Lacyfundya tw orzą kap ita lizm  z jednej stro  
ny  a pauperyzni z d rugiej, w yrab ia ją  nie bardzc 
pożądaną k lasę  robotników  rolnych bezposia- 
diościow ych, w yw ołują despotyzm , niewolni- 
czość i reakcyę , p row adza d o  zgubnych s tra j­
kó w  rolnych.

Po zniesień u pańszczyzny , uw łaczającej go 
dhości człow ieka, zaczęto parcelow ać bezpro- 
gram ow o w szystk ie w iększe j-osiadłości, upa 
tru jąc  w  ja k  najw iększem  rozdrobnieniu  odro­
dzenie ekonom ii narodow ej, baczono jedyn ie  na 
to. by  k aż d y  w ieśniak  m iał bodaj parę  zago­
nów pod ziem niaki, by m ógł ucnow ać byle jak ą  
krow m ę . żyć jak  się da... Sądzono słusznie, że 
w ieśniak będzie chciał w yciągnąć ze ziemi jak

w t l l ia m s o n .

Doh ry w ieczór — odezw ał się tym czasem  
zadyszanym , lecz przyja-(i- '^fZ-yziia ów, nieco 

11 ^k im  głosem .
^ Loyeland odw rócił się zdziwiony i spojrzał 
j, t^ a rz  mówącego,

ITńię uliczną.
1y]% s y  te nie

dobrze ośw ietloną przez

mu obco. ale W aldem ar 
**■ w idział nowych tw arzy  w osta tn ich  cza- 

żt nie um iał do te j  w łaśnie przyczepić
tykietki.

^ Jad łem  obiad w W aldorf A storii n iedale- 
j ' 1 Pańskiego sto lika — w yjaśnił mu n iezna­

ny, 
lu ty  Ach! 

sobie
jńidga, przypom inam  

1() Zaczęło 11111 zuow dzwonić w usz.ach. Jego- 
ty ty  ten  m usiał w idzieć go. w ychodzącego zl 
bity wiedzieć, że go w yrzucono z ho te lu^

nie m iał pieniędzy na zapłacenie rachunku , 
n Nazywam  się Milton — przedstaw ił się 
r. v ►'złowieczek. Ju ż  od pew nego czasu 

p rzy trzym ać pana.

— zaw ołał Loveland — przypom i- 
odrazu. P a n  siedziałeś przy stole 

sobie teraz.

h ty  Po co? —  żywo spy ta ł L oveland, 
'W m rr- -zając te raz  nikom u.

Gt .tak . dla przyjem ności pogadan ia  z. pa

Pan wie. k to  jestemV

śledzony, był te raz  ostrożny i uzbrojony prze­
ciw jak ie jś  now ej podłości.

— Poznałem  panią Milton... i córkę pana na 
pokładzie „M aury tan ii11 —  zaczął mówić, chcąc 
się utrzym ać na neu tralny  m gruncie.

A praw dę rzekłszy, tak i był opuszczony i sa ­
m otny, że jak ibądź  tow arzysz w ydał mu się po­
żądanym . Kilka- godzin tem u zdaw ałby  sobie 
spraw ę, że mu się ani tw arz, ani obejście tego 
człow ieka nie podobają  i nie m iałby skrupułów , 
by szorstko zakończyć tę  znajom ość. W ielka 
jed n ak  zaszła różnica w pog lądach  L ovelanda 
m iędzy w ów czas a „ te ra z 11. O drazu niem al u 
czuł sym patyę  do Miltona.

W iem, żeś pan spo tka ł z m oją żoną i córką, 
i d latego ja  także pragnąłem  poznać pana.

—  O dkąd upuściłem  s ta tek , jest, pan pierw szą 
osobą, k tó ra  tę  chęć objaw ia, —  zaśm iał się 
Loveland. — A uderzy ło  mnie to, że an i pani 
ani p an n a  Milton nie d b a ły  jakoś dziś w ieczór 
o znajom ość ze mną.

—  P a n n a  Milton, to dziecko jeszcze, odparł 
ojciec F an n y . A co do pani M-lton, mogła mieć 
pow ody nadzw yczaj w ażne, aby  w mej obec­
ności nie p rzyznaw ać się. że pana zna.

—  Pow ody ? ważne V —  pow tórzył W alde­
m ar ze szczerein zdum ieniem . Ja k ie  pow ody 
m iałaby ona lub k toko lw iekbądź inny, ab y  p rze  
stać  mnie znać. Chciałbym  raz odkryć  tajem ni-

'<P i może mi pan do tego pomoże, — jeśli pan 
I potrafi. Go uczynił m ajor H unter, aby  sprzy- 

siadz przeciw ko mnie cały  Nowy-JwrkY
—  O ile wiem, to  ni„ m ajor puścił w obieg  

tę  wieść, chociaż chciałby, aby  go brano za 
g łów nego spraw cę. Podobno słyszał, jak  się pan

badał L oyeland. zdradził sam , rozm aw iając na s t a tk i  z jak ąś

-sta­

li le-

U»ty T ak. W iem, k to  pan jesteś — odparł M il-! pan ienką. Ale d a jm y  tem u pokoj. Kntf pan je 
kil* ftoeUtc osobno każdv w yraz, jakby wyst.u- ateś, albo czem się zajm ow ałeś, zanim  w stąpi- 
C ał m łoteczkiem  i nadaw ał przez to  z n a c z ę -  leś na  pok ład  „M aury tam ,11. to  -dla mnie rbo- 

eA .n>euchwvtne dla L ovelanda. Liętne. O statecznie wiem. ze, to, co pana 1 mnie
Watóem ar,‘ nie w iedząc w jakim  celu był w te j chwili obchodzi, jest panskie położenie,

z k tó rego  cheiałbyś się jak o ś w ydostać. T ak , 
czy nie V

—  T ak , to p raw da, p rzyznał W aldem ar. Lecz 
ta  kw estya  nie...

—  Owszem, ta kw estya  jest najw ażniejsza 
dla mnie. Nie chcę wiedzieć o niczeni, ale mogę 
panu doponiódz do w ydobycia się 7. m atni. Oto 
d la  czego tu mnie pan widzisz.

D ziękuję, rzekł zimno W aldem ar Ale 
dlaczego V

—  Spodziew ał się pan, żc każe mu uczynić 
F an n y  m argrab iną  Loveland.

—  Z araz do tego  dojdziem y. N aprzód po­
g ad a jm y  o tem , co ja  mam zrobić dla pana, a 
p rzyjdziem y później do tego. co- pan może zro­
bić d la  mnie. Przypuszczam , że by łoby  panu na 

' rękę mieć w te j chwili tysiąc dolarów , zw ła­
szcza. gdyby  połow a tego w gotów ce znalazła 
się odrazu w pańskich  rekach .

—  G dybym  jakąko lw iek  gotów kę znalazł na 
| ulicy, a nif by łoby  je j w łaściciela, w iedziałbym  
co z n ią zrobić, — rzek ł L oveland. W łaśnie 

'm am  tak i k łopot z ak red y ty w ą .
j —  W iem w szystko i o tej ak red y ty w ie , przer 
1 wał Milton z m ięszaniną dobrodusznośi i, —  
k tó ra  ta k  zajęła L ovelanda. że zapom niał się 
obrazić.

] —  Ju tro  w szystko będzie w porządku —
dodał W aldem ar.

—  Nie dałbym  wiele za to „w szystko  będzie 
w p o rząd k u 11, —  rzekł Milton. — ale jeśli pan  
chce, m ożem y odłożyć do po ju trza  rozm ow ę o 
in teresie. W olę to  naw et, gdyż chciałbym  się 
u łożyć n a  dogodnych w arunkach . Niech pan

! sam naznaczy , gdzie się m ożem y spotkać. Dam 
panu bilet w izy tow y i możesz pan zajść do me 
go klubu. Nie proponuję, abyś nap isa ł do mnie, 
bo w łaśnie m ógłbyś pan  nie mieć pod rek ą  pióra- 
i papieru . Zatem  p rzy jaź pan poju trze i roz­
m ów im y się.

Nie podoba mi się pańsk i sposób prze­

m aw iania, ani w ątpliw ość w jego słow ach —  
rzekł sztyw no nieco Loveiar.d.

—  0 ! nie mam żadnych u k ry ty ch  m yśli, —  
odparł Milton uprzejm ie. B ądźm y przyjaciółm i 
C hciałbym  panu dopom ódz. Miałeś pan trochę 
n ieprzyjem ności w hotelu , nie p raw daż?

— Zniew ażono mnie w ohydny sposób, i po­
ża łu ją  tego,m am  nadzieję.

—  N ajlepszem  w yjściem  byłoby  odrazu za­
p łacić rachunek . Mam w  paltocie pięćset do la­
rów , k tó re  w zdychają, ab y  się dostać do p ań ­
skiej kieszeni. A drugie  pięćset. .

—  Czego pan  chcesz odem nie? sp y ta ł ostre  
L oyeland

—  C hciałbyś pan  w iedzieć, czy gr? w a - ta  
św ieczki? H ę? No, ale ja nie jestem  Bhylockiem  
A może radbyś pan dow iedzieć się o w arunkach  
uk ładu  przy k ieliszku? Jesteśm y  niedaleko  n a j­
lepszego ban i w Nowym Jo rk u .

—  Nie, dziękuję, —  uciął k ró tk o  W aldem ar, 
chociaż był dość czczy i zm ęczony, aby  po nę­
ciła nadzieja c iep ła  i posiłku. Pow iedz nft pan 
naprzód , jak i możesz mieć pow ód, będąc mi 
zupełnie obcym , do ofiarow yw ania pożyczki aż 
dw udziestu  funtów .

—  J a  ni£ mówiłem o pożyczaniu, ale skoro 
pan chce, m ożem y to  nazw ać pożyczką. Z ape­
wne „ trad y ey e  rodzinne 11 s to ją  panu na przesz­
kodzie! I zaśm iał się serdecznie ubaw iony.

—  W istocie, —  rzek ł chłodno W aldem ar.
—  To doskonale. W róćm y jed n ak  do in te ­

resu. Podobno byłeś pan na pokładzie „M aury- 
ta n ir 1 w dość serdecznych stosunkach  z panią 
Milton ?

—  O kazyw ała mi wieie uprzejm ości, —  od 
pow iedział W aldem ar, zupełnie pew ny, że 
przy jdzie do m atrym onialnych  propozycyi.

—  D oskonale! Przypuszczam , żeś pan  sły ­
szał od H untera , łub jak iego  innego dostaw cy  
plo tek , iż moja żona i la nie jesteśm y w n a j­

lepszych ze sobą stosunkach , —  że nie żyjem y 
ze sobą, ja k  para  tu rkaw ek .

—  Zdaje mi się, że słyszałem  coś o tem , ale 
1 weszło jednein uchem , a w yleciało drugiem .

— Niech się pan  nie lęka urazić mnie. Moja 
m ałżonka i ja  n iecierpim y się w zajem nie. Ona 
by łaby  już daw no mnie rzuciła , g dyby  je j nie 
szło o pieniądze. Nie zadow olniłyby jej aliinen- 

,ia , gdybyśm y się żegnać mieli, ona chce całego 
Imego m ają tku , ale ja  p ragnę czego innego 
,i w tym  celu w łaśnie w ysłałem  ją  do E uropy , 
a następn ie  odw ołałem  ją. Pob?w iłem  się ryu-

; ką. a te raz  chcę ją  na brzeg  w yciągnąć. Rozpo- 
] eząć z nią chcę proces rozw odow y, a  p an a  chcę 
użyć jako  a tu tow ej k a r ty , rozum ie pan  teraz?

L ovelanda objęła  nag ła  fala gniew u Zrozu­
m iał i nigdy jeszcze nie był ta k  oburzony Ni** 
w iedział naw et, że po trafi zapalić się gniew em  
do teg o  stopun ia  d la  pow odu, k tó ry  go osobi­
ście nie do tyczył, ale  o sobie n aw et nie my* 
ślał. Nowa, jem u sam em u n ieznana d o tąd  jaźń  

| poruszyła się w głębiach, gdzie leża ła  uśpiona. 
1 W rzało w  nim zatem  nie d la tego , że ta k i prer 
p o z y c ję  uczynił k to ś  jem u. lordow i L oveland, 
ale w strę t go porw ał wobec człow ieka, m ające­
go wogóle m yśl podobną.

—  Ty! bydlę! —  w yrzucił z siebie ja s rv m  
swym  m łodym  głosem .

T am ten  spojrzał na gniew na, purpurow ą 
tw arz m łodzieńca, naiw nie zdziw iony.

I —  O! czym ja  może nie m ało ofiarow ał w a­
szej lordow skiej m ości? —  z a p y ta ł z szyder­
stw em  i dziwnym  naciskiem  na ty tu le . —  Mo­
gę podw yższyć...

| Ale tu  sta łe  się coś n iespodzianego. L oveland  
w ściekły, w ym ierzył mu d łen ią  cios w  sam e 
usta , a  Milton, zachw iany uderzeniem , pośli­
zgnął się na  kaw ałeczku  cienkiego lodu, po ły ­

s k u ją c e g o  n a  tro to arze  i po  chwili wi lk i  o  od­
zyskanie  rów now agi, p ad ł ciężko n a  w asa l 

(C iąg dalszy  n astąp i).
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najw ięcej korzyści, lecz m ylono się, p rzypusz­
czając, żu  on ją  będzie dobrze upraw iał.

W idziano ty lk o  rzekom y dobroby t w ieśniaka, 
a nie Zastanaw iano się nad zgubnenii n astęp ­
stw am i, jak ie  zbyt d robny podział ziemi po­
ciągnie za sobą, i jak  ujem nie podziała na 
rozwój przem ysłu rolnego, na ekonom ię n a ro ­
dow ą. a sku tk iem  tego  i na m ałą posiadłość

I nikniono w ten  sposób w ytw orzenia ha łaśli­
wej. s tra jk u jące j, k lasy  robotników  rolnych 
bezposiadlośi iowych, stw orzono natom iast mil- 
< zący  pauper} zm na w ielką skalę, podkopu­
jący  dobroby t k raju .

Im w ytw orzenia now ego bogactw a są n iezbę­
dne: .naterya. środki, um iejętność i p raca. Ma­
łej posiadłości b rak  zazw yczaj środków  i um ie­
jętności, podczas gdy  ma się nadw yżkę pracy , 
k tó ra  sku tk iem  nieum iejętności m arnuje się

W m alej posiadłości b rak  środków  na zaku- 
pno przednich nasion, naw oznw  sztucznych, po­
lepszenie hodowli itd. nie m ożna użyć m aszyn 
k tó reb y  uw olniły  robo tn ika  od żm udnej p racy  
m echanicznej i pozw oliły mu zająć się inną 
p lntn iejszą i więuej odpow iadającą rozum nej 
naturze ludzkiej. Podczas gdy  F ran cy a  używa 
do p racy  m aterya lne j m otorów  o zbiorow ej po- 
tencyalnośei BO milionów koni. m ogących zas tą ­
pić 100 milionów robotników , u nas użycie m a­
szyn jest stosunkow o bardzo m ałe. zwłaszcza 
w przem yśle ro ln y m ,, a przecież rozgałęzienie 
naszych rzek i kopalnie inateryałów r palnych 
d a ją  nam  podstaw ę do w yw ołania bardzo wiel­
k iej siły.

\\V  w iększych gospodarstw ach  zagranicznych 
trzech luli czterech  m ężczyzn w ystarcza na u- 
trzym anie naw et k ilkuse t sztuk byd ła  raso ­
w ego: u nas jeden koń bezsilny, dwie k row y 
m atodąjnc i cz tery  m orgi pola źle upraw ionego, 
pochłan iają  pracę całej skrzę tnej rodziny w ie­
śniaczej. Sku tk iem  braku  podziału pracy , nie­
możliwego na m ałych posiadłościach, mam y 
rozrzutność siły  i najw-iększynt w ysiłkiem  uzy­
skujem y minimum wydaJtRości.

Sprzedaż płodów  w ieśniaczych odbyw a się 
w bardzo n iekorzystnych  w arunkach , bo ubogi 
w ieśniak, m ając zaledw ie kilka korcy  zboża do 
sprzedania , nie może trak tow ać z hurtow nikiem  
i m usi się zwrocie do pośredników , k tó rzy  
k o rzysta jąc  ze sposobności p łacą, ile im się po­
doba.

W donm  zostaje codziennie trochę m leka: do 
m iasta  iść z tern nie w arto , więc staw ia się 
je na kw aśno, a ja k  się uzbiera, robi się osełkę 
m asła i kaw ałeczek  tw arogu  w yciśniętego we 
w oreczku. W jarm ark  kobiecina do swoich w y­
robów dobiera k ilka ja j, a gospodarz  ze ćwierć 
ziem niaków , zaprząga konie o świcie i jedzie 
do m iasta . Dwoje ludzi, jeśli nie w ięcej, trac i 
dzień; konie oderw ane od roli, lub od jak iej 
pożyteczniejszej p racy , wiozą tow ar w artości 
pięć lub dziesięć koron. Na ja rm arku  spo tyka  
się k um otra  lub kum oszkę, idzie się na k ie li­
szek..

T ak  niszczy sic p raca  w ieśn iaka, a m iasto  jest 
skazane na żyw ienie się w yrobam i lichymi i czę­
sto niehygienicznym i; dla m leczarni i innego 
przem ysłu rolnego b rak  m ateryału , a dla robo­
tn ików  pracy,, k tó re j m uszą szukać na  em igra- 
cyi i często ab y  zagran icą przerabiać . nasze 
m a te ry a ły  surow e.

W średniej posiadłości, w łaściciel może sam 
zarządzać m ajątk iem , być zaw odow o w y k sz ta ł­
conym . prow adzić upraw ę racyonalną , posłuj- 
giw ać sit m aszynam i, w prow adzać ulepszenia 
w upraw ie i hodow li, sp rzedaw ać swe p ło d y  
w iększym  kupcom , dostarczać  m a te ry a łu  liilej- 
czarnioin. tkarn iom , cukrow niom  itp.

i >becint w ojna poszkodow ała wielu m ałych 
w laśck ie li, ale zniszczyła przew ażnie średnie 
posiadłości dw orskie, a te  należy  ra tow ać  k o ­
niecznie, jeśli chcem y rozw inąć nasz przem ysł 
rolny, bez k to rego  najw ięcej cierpią m iasta. 
ÓVu le posiadłości ro lnych stoi ugorem , podczas 
g ih  pola w ieśniacze są w znacznej części ob­
siane. P rzew ażna część dw orów  jest obciążona 
d ługam i hipotecznym i i z pow odu braku  zbiorów' 
nie będzie m ogła ich spłacać, i to przez dłuższy 
czas; i jeśli rząd nie przyjdzie z pom ocą, z jak ą  
ustaw ą ochronną, dw ory  te w ystaw ione zostaną 
na sprzedaż za bezcen, p rzejdą w całości w ręce 
n iepożądane, albo też zostaną rozparcelow ane. 
W ielu będzie szukało ra tu n k u  w dzierżaw ach: a 
te  oprocz innych w ad mają tę  na jw iększą, że 
dzierżaw ca w yczerpuje ziemię zbytecznie. Może 
lepiej by łoby  zaprow adzić spółkę pom iędzy w ła­
ścicielem  obszaru dw orskiego i robotnikam i 
rolnym i, praw ie jedyny  system  p rak ty k o w an y  
we W łoszech pod nazw ą „m ezzadria" .

Je s t to  spółka pom iędzy kap ita łem  i pracą. 
W łaściciel ziemi dzieli swój obszar na  kilka czę­
ści po 15 do ' 25 hek tarów , portu zając upraw ę 
każdego  działu rodzinie w ieśniaczej, złożonej 
z Kilku lub k ilk u n astu  osób, zdolńycli do pracy. 
W łaściciel zarządza robotam i, daje  inw entarz 
żyw y i m artw y, kolon w ykonuje  w szystk ie  p race 
rolne i w razie po trzeby  najm uje na w łasny 
koszt robotn ików , ponusi połowę w ydatków  na- 
zaktipno nasion, naw ozów  sztucznych itp., a po 
zbiorach dzieli plony z w łaścicielem  ziemi.

Bydło ocenia się na początku  roku  gospodar­
czego tj. w jesi a:, i trzym a się, albo we w spól­
nej s ta jn i dw orsk iej, albo też w  sta jn iach  kolo­
nów. k tó rzy  je obsługują. Z końcem  roku  obli­
cza się zyski lub s tra ty  z obory i dzieli się je 
w lów nej części.

I ten  system  nie jest bez w ad, ale ma wiele 
stron  dodatn ich , a  m ianow icie: zbliża w ieśniaka 
do pana jako  w spólnika: oddaje  zarząd upraw y 
roli i zbyt płodów  człow iekow i św iatłem u, 
daje robotnikow i udział w zyskach , a zarazem  
n ię (1pozw ala 11111 na zbytni w yzysk ziemi, dzieli 
ew entualne s tra ty  w razie n ieurodzaju . W obec 
dokonanego fak tu  parcelacy i, m ożna zaradzić 
złym  następstw om  jedyn ie  rozum ną organiza- 
i - ą  drobnych  posiadłości w iejskich, a m iano­
wicie należy rozw inąć istn iejące już związki 
rolne, k tó re  w ostatn im  dziesięcioleciu dzięki 
Bogu w płynęły  bardzo dodatn io  na oryen tacyę 
ekonom ii gospodarczej, postarać  się. by w k aż ­
dej większej wiosce pow stała "filia zw iązkow a 
i dostarczała  w ieśniakom  nasion, nawozow sz tu ­
cznych, w ypożyczała m aszyn rolniczych, zbie­
rała do w spólnych spichrzów  płody ziem ne, aby  
jó  zbyć w odpow iednim  czasie na ta rg ach  św ia­
tow ych pod naszą m arką polską. Zw iązek rolny 
jeśli będzie silny, będzie mógł zak ładać  swoje 
fab ryk i m aszyn rolniczych i przerabiać nasze 
płody. Nie po trzeba nam  wielu zw iązków  d ro ­
bnych. bo to w alka w po jedynkę przeciw ko sil­
n iejszym  urganizacyom . w k tó re j zawsze słab ­
szy idedz m usi;,jile  potrzebujem y jednej silnej

I in sty tucy i o ja k  liajw iększein rozgałęzieniu, a 
i w tenczas będziem y mogli staw ić czoło speku- 

lanckim  zakusom . W iemy, że jedna fab ry k a  po­
kona we w alce konkurency jnej dwie m niejsze
0 rów nej jej potencyalnośei. a i jedna silna in- 
sty tu cy a  pokona m niejsze, dorów nujące mu 
siłą.

j N ależałoby zak ładać  w ięcej czy teln i dla 
1 w ieśniaków , rozszerzać prasę  zaw odow ą rolni­

czą, miewTać p rzystępne i sta łe  konfereneye nie­
dzielne o upraw ie roli i gospodaistw ie . Do czy­
telni .m ógłby zag lądnąć  też ks. Proboszcz, n au ­
czyciel, ekonom  ze dw oru i w pogadance w ie­
śniak zaw sze nauczy łby  się czegoś.

Mówi się, że to  czas s tracony , że nasz chłop 
w ysłucha, przyśw iadczy, a potem  swoje robi: 
może i to być praw dą, stanie się to  dziesięć,, a 
może i sto razy. ale przyjdzie chwała, że chłop 
zrozumie swój b łąd , potrzeba ty lko  cierpliw ości
1 sta łe j p racy . Nawet dzikie plem iona cyw ilizują 
się. kon ia  w yuczają  w cy rku  różnych sztuczek; 
a d laezcgózby nie można nauczyć czegoś n a ­
szego w ieśn iaka? Słow a nie w ystarczą, po trzeba 
p rzykładów  i k rakow ski zak ład  ro lniczy d<m 
sw iadczalny w ykazuje nam . jak  zbaw ienn ' 

w pływ  na ośw iatę gospodarczą w yw arły  pola 
dośw iadczalne.

Uprawcie wr sposób racyonalny  zielnie dw or­
skie i p lebańskie, a gdy  chłop zobaczy różnicę 
Ulu rów i y  skażecie 11111 jej pow ody, on będzie 

was naśladow ał, porobi w kłady , da ziemi to, 
czego ona potrzebuje, aby w k ró tk im  czasie ze­
brać plon obfity.

Ale jeśli każecie chłopu zrobić początkow e 
w ydatk i, jak ich  nie robił jego ojciec, ani jego 
dziadek, a przecież zbierał: jeśli 11111 -powiecie, 
że w przyszłości odbierze swój k ap ita ł pom no­
żony. a nie pokażecie 11111 tego p rzykładem : on 
slm znie zapyta  was: ezen 11 sami nie stosujecie 

ię do w łasnych nauk?
R atu jm y nasze dw ory, łączmy naszych w ie­

śniaków . rozwijajm y' związki rolne, pokażm y 
naszem u ludowd s k ą p y  u k ry te  w ziemi, ucz­
my rolników gospodarki, a słowu) popierajm y' 
przykładem , p racu jm y w ytrw ale, nie zrazając 
s i ę  przeciw nościam i, bo źródło m ają tku  tj. zie­
mia je s t jeszcze w naszym  ręku. p ilnujm y tego  
-karbu  pozostaw ionego naszej pieczy przez oj- 
cow naszych, odrodźm y się ekonom icznie, bo 
ekonom ia, to  krew  i żyude k ra ju , a za łaską 
Boga zaświeci nam lepsza przyszłość.

Ks. Dr l , Gostyiia.

i  sprawie użycia jeńców wojennych.
Dzięki usilnym  staran iom  pokuckiego  oddzia­

łu Tow. gospodarsk iego  galic. w K ołom yi na 
in ierw encyę J . E. K arola hr. L a n c k o r o n -  
f i k i e g o .  członka Izby P anów  i posła prof. 
H enryka W i e l o w i e y s k i e g o  —  jak o  refe­
ren ta  subkom itetu  Tow. rolniczego w iedeńskie­
go dla zagospodarow ania  terenów ' w ojennych 
powiodło się uzyskać  przychydną odpow iedź 
najpreód  genera ła  P f l a n z e r a  w s p r a w i e  
j e ń c ó w w ł o s k i c h  d la  okręgów  w scho­
dniej G alicyi, a następn ie  M inisteryum  w ojny 
dla inny'Ch obszarów .

W dniu 15. bm. nadszedł w te j mierze n as tę ­
pujący  te legram :

Prof. W ielow ieyski K raków .
W edług doniesienia M inisterstw a w ojny 

nastąp i oddanie jeńców  w ojennych dla Gaj- 
licyi, a to  ze strony  N ajw yższej Komendy 
etapow ej. Z naszej strony  odchodzi w niosek 
na najdalej idące uw zględnienie potrzeb 
Galicyi.

Podpis : M inisterstw o rolnictw a.
\V ten  sposób poruszona przez nas k ilk ak ro ­

tnie spraw a, będąca pokrzyw dzeniem  G alicyi 
wobec innych krajów  koronnych, k tó re  już da­
wniej pomoc w postaci p racy  jeńców  w ojen­
ny! li o trzym ała, zbliża się do pom yślnego za­
łatw ien ia . a to w łaśnie w chwili g d y  ta  pomoc 
jpst na jpotrzebniejszą, wobec rozpoczynającego 

iu żniwa.

ment dla tej tezy. Pozbawiony samodzielności po­
litycznej. nie tylko utrzymał on swoją kulturę na­
rodową, ale ją jeszcze wzbogacił i stanął na straży' 
wszystkich jej pierv'iastkćw tak ściśle i mocną,Jjak 
może nigdy. Zresztą bowiem w złotej dobie roz­
kwitu narodu kultura polska przed nikiin nie po­
trzebowała się zasłaniać ochronnym murem, lecz 
mogła „stać otworem" dla wszystkich zdobyczy 
ducha innych narodów, które mogły ją  pomnożyć 
i uszlachetnić w jakimkolwiek kierunku.

L,ec2 obecna naprawdę „wielka wojna" nie tylko 
o kwestyi bytu lub niebytu politycznego stano­
wi, wciągnęła ona w swój wir całe życie trzech 
kontynentów, wszystkie dziedziny współżycia je­
dnostek 1 społeczeństw. \ Utrudniła stosunki między 
narodami i ułatw iła je zarazem do pewnego sto­
pnia. Tysiące ludzi różrjych ras i piemion stykają 
sic codziennie ze sobą,( nie tylko jako walczący 
żołnierze, ale rakże po bitwie, jako — podrostu lu­
dzie. Mogą poznawać właściwości, wady' i zale­
ty, zbrodnie i cnoty swych wrogów. A wojna obe­
cna dla wszystkich biorących w niej udział społe­
czeństw jest także najmiększym i wszechstronnym 
wysiłkiem, przy którym ujawniają się wszystkie 
właściwości ich kultury. I tu występują na jaw 
także przeciwieństwa i ,starcia.

Lecz czyż kultury mogą i muszą walczyć ze so­
bą, jak jednostki i armjie orężem, na śmierć i ży­
cie, na „być albo nie być". Czyż każda kultura w 
całości swojej i we wszystkich szczegółach jest 
dobra i cenna? Czyż każdy naiód, gdy straż nad 
nią przejął z tradycyi, nic broni w niej z równym 
zapałem tego, co godne i dobre, jak  tego, co złe 
nawet i szkodliwe, a co, mocą przyzwyczajenia, 
stało mu się także świętem? Czy w kulturze wro­
gów wszystko bezwarunkowo jest do odrzuce­
nia?... .

Zbyt skłonni jesteśmy lekceważyć kulturę i 
wszystkie wogóle skłonności przeciwnika pokona­
nego. W prawdzie zwycięskie narody czasem chę­
tnie wcielają obce bogi do swego pameonu. ale 
raczejby się niemi chwiąlić i chlubić, niż żeby je 
czcić. „Sprawiedliwi" jesteśmy najchętniej fila kul­
tu r narodów', które już — nie istnieją, które są 
właściwie już nie do lpiśladowania, bo zamarły' i 
skostniały. I oto „jest‘j dla nas przeważnie tylko 
to. co już właściwie „me jest", rzeczy m anwe. A 
jednak z żywyrmi nie ,tvlko walczyć można,, aby 
„być”... \  ‘ St B. M.

tyka tych, którzy zwlekali z zamówieniami tuale- 
ty, bo obecnie oczekiwać muszą na wykonanie ca­
łymi miesiącami, a to z powodu braku czeladzi 
krawieckich, których wielu przebywa jeszcze w 
barakach clioceńskich lub pełnią służbę wojskową. 
Ku pochwale tutejszego Cechu krawieckiego i jego 
przełożonego p. Z. Siemka wspomnieć należy, że 
zorganizował szycie mundurów wojskowych na 
większą skalę, dając możność pracy i zarobków 
w najcięższych chwilach, jakie dotykały biedną 
ludność. Szkoda, że za przykładem tego Cechu 
nie poszły inne, co p.zy życzliwości władz wojsko­
wych dałoby się uskutecznić. Kuśnierze otrzymali 
także zamówienia na zimowe części umundurowa­
nia, a roboty zostały rozdzielone wśród wielu dro­
bnych majstrów.

Spodziewać się należy, że nasze sfery kupieckie 
nie będą lekceważyć możności rozwinięcia działal­
ności handlowej w zajętych przez nasze wojska 
tciytoryach Królestwa, że nie dadzą si^ tam uprze­
dzili tyin, którzy mniej syuijiatyeznie są tam witani 
i zamiast podniesienia handlu, przynoszą zaeżyn 
jego upadku, wnoszą niezadowolnienie, wyzysk 

i ferment szkodliwy dla zagospodarowania przy- 
1 iczonych ziem. Niezapominajmy więc o zdrowej 
i na pewnym planie opartej odbudowie miast, fun­
damentach dla przyszłego naszego rozwoju gospo­
darczego i wytworzenia w nich rodzimego stanu 
średniego jako jedynej trwałej ósttil ich polskości.

Z  ziem polskich
N o w e  z a r z ą d y  m i e j s k i e  w o k u p o -  

w a n e m  K r ó l e s t w i e  utworzyły władze nie­
mieckie — jak  wiadomo — w Łodzi, Pabianicach 
i Częstochowie, rozwiązując dotychczasowe rady 
miejskie i komitety obywatelskie, a na ich miej­
sce zamianowały magistraty i rady miejskie według 
własnej ordynaeyi okupacyjnej. W Łodzi przewo­
dniczącym rady jest Juliusz Triebe z firmy tow. 
akc. Hermann Sclilee, zastępcą p. Leon Koźmiński; 
w Pabianicach burmistrzem jest p. Feliks Krusche, 
fabrykant, zastępcą p. Aleksander Krusche, człon­
kami magistratu są: 3 Niemców', 2 Polaków i 1 
żyd. Przewodniczącym rady miejskiej jest Adolf 
Krusche, fabrykant, radnymi 12 Niemców, 7 Pola­
ków i 4 żydów. Milicyę obywatelską w Łodzi roz­
wiązano, odznaki i legity macye pozostawiono mi- 
Ueyantom na pamiąfkę, akta i dokumenty odsta­
wiono do magistratu.

W Częstochowie drugim burmistrzem jest do­
tychczasowy dyrektor policyi J . Bemeck, pierw­
szego jeszcze nie zamianowano.

G r o b y  ż o ł n i e r z y  w r a d o m s k i e m .  W 
siedmiu powiatach gub. radomskiej znajduje się, 
jak donoszą pisma warszawskie, 4438 mogił żoł­
nierskich. Specyalne komisye doprowadziły te gro­
by do porządku.

P o d p a l a c z e  a n g i e l s c y  w K r ó l e ­
s t w i e ?  „Goniec W ielkopolski" powtarza za „Po- 
sener Tageblattem " obwieszczenie, wydane przez 
landrata we W ystruciu w Pmsiech wschodnich, 
p. Operwega. Obwieszczenie to brzmi:

„W edług wiarygodnych doniesień Anglicy wy­
najęli w Saksonii robotników, ażeby w Polsce pod­
palali planowo spichrze ze zbożem i pełne stodoły. 
Władze gminne i właścicieli wzywa się, aby strze­
gli natychmiast zagrożonych budynków, środki 
ostrożności rozciągnąć trzeba także na jeńców ro­
syjskich".

Na marginesie wojny
„Być albo nie być“.

Kwestya bytu lub nie bytu politycznego jakie­
goś narodu nie jest jeszcze kwestyą bytu lub nie­
bytu jego kultury. Dzieje narodu polskiego w osta- 
tniem stuleciu stanowią żywy przykład i argu-

Prośba rannego.
f. •

Że um ieram  z &trasznej rany, 
ze krew  ciecze z lic. 
w y  nie mówcie. Ukochanej, 
nie, nie mówcie n ic '

N iechaj nie wuj ń ic m a Droga, 
ie  się męczę tak, 
te  ynie kości boleść sroga, 
ie  m i s ił j u t  {yjik...

N iechaj nie wie nic Jedyna, 
iem  ja  m ęki król 
i ie  każda m i godzina  
niesie now y ból!

Niechaj nic u je  nic Kochanie
0 męce m ych ran,
Niech nadzieją Jej czekanie 
s łodzi Niebiocf P un!

b  ć- ,
Ja Jej wkrótce sam to pouuem,
po iyw o ta  dniach,
gdy w odzieniu p rzy jd zie  wdowiem
1 w ia ło b y  łzach !

K iedy zrosi darń  zieloną 
skram i łza w ych  ros, 
w tedy duszą rozlęsknioną 
u słyszy  m ój gfęs.

„Nie p ła c : Drbga, nie p ła c i M iła! 
J u t  nie cierpię! N ie!
Ju ż  m a m ęka ,się  skończyła  
w cichym  w iecznym  śnie...1'

Iauów w  lipcu. j
Marga M ajćhrowiczóuma.

KRONIKA
Kalendarzyk kościelny: Dziś w sob otę  św. A le­

ksego. — Jutro w niedzielę św. Szym ona.
Kali darzyk astronomiczny: W schód słońca  

rozpocznie sie  jutro o godz. 3 min. 52 , zachód przy­
pada o godz. 7 min. 40; d ługość dnia godz. 15 min. 4-*.

Pogoda. Dnia lG-go lipca term om etr doązedi 
od 13 4 d c  1 Drtt C. — barom etr pod nosił się  

u n ia  17 go  lipca o gadzinie 7 rano stan barom e­
tru 742J  min. rermomet u ,-}-rl3 4 C. wiatr półn >cno 
wschoutii.

Kraków, dnia 17 lipca.
Po skwarnych dniadi mieliśmy obfite deszcze, 

które wyręczyły zarząd czyszczenia miasta w kło­
potach skrapiania ulic,, wypowiedziały walkę pa­
nującym kurzom ulicznym i zmyły z nich drzewa 
i krzewy. Każdy dzień zwiększa liczby chwilowych 
i stałych mieszkańców. Przedstawienia teatralne 
odbywają się przy szczelnie zapełnionych salach. 
Wielkiem jiowodzeniem cieszą się też kinematografy 
a szczególnie „Nowości", który wystawił wyborne 
zdjęcia z chwili uwolnjenia Lwowa. Wszystkie ta ­
blice ogłoszeniowe przykrywają olbrzymie koloro­
we płachty afiszów, którymi zwalczają się poszcze­
gólni przedsiębiorcy kinematografów.

Ju tro  odbędzie się pierwszy w tym sezonie 
W i e l k i  F e s t y n  w P a r k u  Dra J o r d a n a  
ze współudziałem chórfi Towarzystwa operowego, 
urządzony przez Sekcyę Samarytanina, na który, 
ze względu na piękny ćel, wybiera się cały „Mały 
i Wielki Kraków". Komitet pod przewodnictwom 
p. prezydentowej Leow<ej czyni wszystko możliwe, 
by uprzyjemnić chwile-* spędzone w parku.

Pomimo długotrwałej jazdy do Zakopanego i 
Rabki zauważyć się daje rojniejszy jak dotąd wy­
jazd, powoli zapełniać zaczynają się wille, tak, 
że spóźniony coprawda1 sezon niebawem się ożywi. 
O projektach wyjazdu słyszy się ciągle, a zwłokę 
powodują; przeważnie niezałatwione interesy przy­
byłych z uchodźctwa stałych mieszkańców' Krako- 
w-a, gdzie krótko planówany postój juzedłuża się. 
W tym tygodniu wyjechało do Rabki kilkanaście 
rodzin z liczną dziatwą. We wszystkich naszych 
miejscowościach kąpielowych i klimatycznych wa­
runki są przystępne, dające możność wyjazdu tak ­
że średnio zamożnym rodzinom. Wielki kłopot spo-

W kościele księży Misyonaizy w Krakowie na
Nowej Wsi odbędzie się w poniedziałek 11) lipca 
jednogodzinna Adoracya Najśwu Sakramentu od 
godz. 8—9 wieczorem.

1 Polskie pieśni żołnierskie na niedzielnym festy­
nie ogrodowym w parku Dra Jordana. Pod wypió- 
bowanym kierownictwem prof. Bolesława W a­
lewskiego wykona chór męski Towarzystwa ope- 

, rowego na festynie ogrodowym, który się w tę 
niedzielę odbędzie w parku Dra Jordana pod pro­
tektoratem  p. prezydentowej Leowej na dochód 
schronisk Sekcyi „Sam arytanina" opieki nad Le­
gionistami następujące pieśni: Muszyńskiego „Dwie 
dole", Donieckiego „Pieśń żołnierską", Moniuszki 
„Pieśń rycerską", Nowowiejskiego „Do ojczyzny", 
Galla „Pieśń żołnierską" i „Pieśń kosynierów", 
Maiva „Pieśń wolności", Bursy „Gdzież to jedziesz 
Jasiu" i Walewskiego: pieśni żołnierskie współcze­
sne a) „Hej strzelcy wraz", b) „Przybyli ułani", 
c) „Hej chłopcy krakusy1', d) „Będzie wojna z Mo­
skalami", e) „Pod zielonym dębem". Obok loteryi 
fantowej dla dorosłych urządzoną zostanie także 
loteryjka dla dzieci, w7 której co drugi los będzie 
wygrywał. Bliższe szczegóły podane są w „Orę­
dziu", napisanem stylem staropolskim przez je­
dnego z naszych poetów', które dziś rozlepiono na 
ulicach, po handlach i restauracyach. W stępne do 
ogrodu wynosi 20 ha.l, dla dzieci 10 hal. - -  legio­
niści mają wstęp wolny.

W sprawie otwarci:, sklepów, restauracyj ii sprze­
daży napojów palonych w Krakowie. Wczoraj roz­
lepił na murach miasta M agistrat nowe rozporzą­
dzenie c. k. komendy twierdzy z dnia 4 bm. Da­
wniejsze rozporządzenia komendy twierdzy straci­
ły moc obowiązującą. W edług najnowszego roz­
porządzenia, handle i sklepy w Krakowie wr dnie 
powszednie mogą być otwarte do godziny 7 wie­
czorom, w święta i niedziele cło godziny' 11 przed 
południem. — Apteki i droguerye mogą być 
otwarte do godziny 9 wieczorem, restauracye i ka­
wiarnie do godziny 9 tcieczorem, szynki od godzi­
ny 7 rano do 7 wieczorem. W yjątek stanowią te 
lokale, których właściciele otrzymali żezwolenić 
na otwarcie do godziny 11 w nocy. Sprzedaż i.apo 
jów palony'ch jest zasadniczo zakazana, również 
wina. Piwo wolno sprzedawać wojskowym niżej 
rangi oficerskiej. Za upicie się tych osób jest od­
powiedzialny właściciel lokalu. W tycli lokalach, 
które są otwarte do godziny 11 w nocy, wolno 
sprzedawać napoje palone, z wyjątkiem ordynarnej 
wódki, w sposób, wykluczający wszelkiej naduży­
cia. Magistrat, jako władza polityczna I instąncyi, 
może udzielić zaufania godnym kupcom wyjątko­
wego pozwolenia na drobny handel wódką, lecz 
tylko od godziny 9 do 12 przed południem z wy­
kluczeniem sprzedaży' w soboty, niedziele i dnie 
świąteczne Przekroczenie tych postanowień poc.ą- 
gnie ostre kary.

S a l a  XIII.: Petermann 3 K., Chomę 40 h„ Gal­
ka J. 40 h.

K a 11 c e 1 a r y a: Roenber 1 K„ Franczek 00 h„ 
Sobota 20 h.

Oprócz tego, Panie pielęgniarki, pracujące w 
tymże szpitalu złożyły w dniu 30 czerwca 40 K. na 
len sam cel.

Reorganizacya zakładu czyszczenia miasta. 
W najbliższym czasie — jak się dowiadujemy 
zamierzoną jest reorganizacya zakładu czyszcze­
nia miasta, który7 został wyjęty z pod kierownictwa 
naczelnika straży pożarnej i pozostaje obecnie pod 
zarządem inż. Stahla. Po reoganizaeyi której 
projekt obecnie się opracowuje, zakład czyszcze­
nia miasta ma być przydzielony jako oddział do 
urzędu budownictwa miejskiego.

Zakończenie roku szkolnego w gimnazyum IV. 
odbyło się 15 bm. Klasyfikacya w tym zakładzie 
wypadła bardzo pomyślnie. Zakład w minionym roku 
szkolnym liczył 259 uczniów. Dyrekcya giniiia- 
zyum wydała bardzo starannie i przejrzyście uło­
żone sprawozdanie roczne ze wstępem uyrektora. 
radcy rządu p. Romana Zawilińskiego pt. „O szko­
le narodowej i wychowaniu narodowem". Rozpra­
wa ta obok zalet wytrawnego pióra zawie­
ra wiele głębokich i trafnych uwag o zadaniach 
polskie szkoiy. Obszerniejsze omówienie sprawo­
zdania zamieścimy niebawem.

Z teatru ludowego. Dziś dany będzie o godzinie 
wpół do8 wieczorem arcywesoły wodewil ze śpie­
wami „Wesele landsturmisty" w opracowaniu Dra 
•Jana Jakubowskiego.

Niezrównaną postać Kazimierza Czelechowskie- 
go stwarza Tadeusz Pilarski, rolę feldfebla zaś 
I. Solnicki. W przygotowaniu następnego reper- 
uaiu widowisko fantastyczne „Kopciuszek".
W prywatnem seminaryum nauozycielskiem im. św.

R odziny w K ru k . iw if  odby ł  się egzam in  dojrza łości  w 
( r a s ie  od 9 tlo 13 l ipca  b. r. pod  p rzew odnic tw om  

ad cy  rządu  p. J o z e ta  D o b ro ń  niskiego, d y re k to ra  
t o m in a ry u m  nauczyc ie lsk iego  żeńskiego. Za "dojrzało 
i -stały uznano: K rzycka  K a ta rz y n a ,  O e rn am ló w n a  Zo­
na  fz odzn.), G od lew ska  Zotia, G ol ików na  M ar,  a 

odzn.).  G rzy b o w sk a  W ła d y s ław a .  G u to w sk a  Anioła 
(: odzn . l .K ram arzó w n a  Marya (z odzn.).  Markiewi- 
(/ .owna L eon tyna ,  N ik lów na  iMarya (z odzn.).  Palo- 
j ,wna ! \  ład y s la w a  iz. odzn.), R u m an to rfo ró w n a  J a ­
nina (z odzn.), is tokłos ianka  Stefan ia ,  S trze l ichow ska  
1 runuiszl.a, S y p k ó w n a  Anna .  t z i z e r b i u n k a  .Józofa, 
t  /.paków sk a  Ib-li na  (z odzn.).  W io jow ska  Marya. Za- 
j . r ó w n a  Marya (V odzn.). Do egzam inu  popraw czego  
1 zftznaczono 3, rep robow ano  2 na  rok.

W czasie w a k a c y j  p r z y j m i j '  Zarząd sśm ina ryum  
głoszenia  codzi<ufhk¥IV 

SS. U rszu lank i  uprzejm ie  dz ięku ją  tym  w szys tk im  
< sohom. k tóre  in te resu  ją się naszym  lazaretem! przv- 
r , ł a j ą c  d la  r a n n y ch  książki,  g aze ty ,  p isma i inne 
catk i .  W imieniu n asz y ch  ran n y ch  żołn ierzy  u p r a s z a - 
■ y i nadal o ła sk aw ą  o nich parnię*. *

Nekrologia.
Śp. Erazm Parczewski. W Świecili nad Wisłą 

zmarł dnia 12 bm. jeden z zasłużonych obywateli 
Wielkopolski, śp. Erazm Parczewski. Urodzon , w 

Dciążu w pow. ostrowskim w W. Ks. 1’oznańskiein 
w r. 1826, kończył szkoły średnie w Poznaniu i w 
r. 1848 wrstąpił w  szeregi walczących. VI zięty do 
niewoli, osadzony został w twierdzy kistrzyńskicj. 
Po uwolnieniu zdał maturę w r. 1849 i wstąpił na 
uniwersytet włocławski, na wydział prawniczy, 
pracując następnie jako auskultant sądowy w Km- 
oszynie. Poświęciwszy się rolnictwu, osiadł w ma­

jątku Belno w pow. świeckim i rycino jął się pracy 
ibywatelskiej w tym powiecie, tak zagrożonym na­

rodowo jak mało który w Wielkopolsee. Zrazu se­
kretarz komitetu wyborczego Prus zachodnich, po- 
( em prezes centralnego Komitetu wyborczego na 
Brusy zachodnie i Warmię, przyczynił się wielce 
do obudzenia tam żymia narodowego. M im o p o ­
deszłego wieku nie pomijał żadnej okazy i do pracy 
narodowej, przemawiał na wiecach, prowadził 
akcyę wyborczą, a poza zajęciami pohtyczncini 
w znaczeniu ścisłem opiekował się po ojcowsku lu­
dem polskim z okolicy, zawsze gotów do interwen­
c i, pomocy i porady. Od r. 1874 do 1877 zasiadał 

w parlamencie berlińskim jako poseł ziemi świe­
ckiej, wyróżniając się jako świetny mówca i dziel­
ny obrońca praw narodu. Działał też we wszyst­
kich stowarzyszeniach oświatowych, zasilał liczne 
pisma swemi pracami. Szanowany powszechnie, 
zostawia pamięć zacnego syna ziemi polskiej.

R. I. P.

Nauka w czasie wakacyl. Rok szkolny w śre­
dnich szkołach w kraju naszym kończy się zwy­
czajnie z dniem 30 czerwca. W bieżącym roku, z 
powodu późniejszego rozpoczęcia nauki, wiele za­
kładów kończy rok szkolny w późniejszym termi­
nie, przeważnie w połowie lub z końcem bieżącego 
miesiąca. W Krakowie np. normalnie ukończyły 
naukę tylko gimnazyum II. i HI. zaś I. i IV. w dniu 
15 lipea, wreszcie gimn. V. i szkoły: realna i prze­
mysłowa zakończą rok szkolny dopiero w dniu 31 
lipca.

Komitet ewakuacyjny doraźnej pomocy dla ewa­
kuowanych poczuwa się do obowiązku podzięko­
wania ogółowi Publiczności za wielką ofiarność, 
jaką okazała przy zbieraniu na mleko dla dzieci w 
Choceniu. Widać, że cel trafił do cerc wszystkich, 
bo Panie kwestujące nie szczędząc trudów, zdoby­
ły ogółem sumę 4.266 K. 50 hal. co wobec tak dziś 
częstego odwoływania się do ofiarności ogółu, jest 
tydko dowodem, że społeczeństwo nasze rozumie 
prawdziwą potrzebę i tej zawsze spieszy z pomocą. 
Do stolika jednej z Pań z Komitetu nadesłali cho­
rzy ze szpitala III. oddział 3, (u XX. Zmartwych­
wstańców) sumę 20.52 h, złożoną v dniu „kw iatka" 
na mleko dla dzieci w Choceniu przez następu­
jące osoby: Sala 5. Jan  Szczerba 1.50 h„ Ożóg Woj 
ciech 1.50 h„ Mieś 52 h., Stanisław Rykała 20 h., 
Snopkowski Ludwik 20 h., Tasil Józef 30 li., Ty- 
lutki Jan  20 h.

S a l a  VI. Panek W alenty 40 li., P ic iu  Wincen­
ty 30 li., Komende Józef 40 n., Mayde Kazimierz 
50 hal.

S a l a  IV.: Gardziel Gustaw 40 li., Lermcr Ed- 
I niund 20 li., Galant Mieczysław 40 h.

S a l a  I.: Dudzik Antoni 40 li., Szajnik Andrzej 
40 li., Lanvake Jan  10 h.j Tutro TromCiorek 28 h.

S a l a  II.: Korzeń W. 60 li., Siodłak W. 60 h„ 
Blachura J . 40 h.,Dostal J . 30 h., Lenart J . 32 li., 
Deneke S. 40 h., Krypner J . 50 h.

S a l a  III.: Kołatko M. 1 K„ Drożdż 60 h-JRy- 
mar 20 h.

S a l a  VII.: Szybimski Jan  30 h.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota 17 lipca: „Szalona dziewczyna", ekscen­

tryczna komedya w 4 aktach Pawła Gavaulta.
Niedziela 18 lipca popoł.: „Niewierny Tomasz1 

farsa Laupa.
Niedziela wieczór: ,?Szalona dziewczyna".
W torek 20 lipca: „Ciotka Karola", krotochwila 

T. Kra ud ona.
Środa 21 lipca: „W ielka Katarzyna", groteska 

Shava.
Czwartek 22 lipca: „Szalona dziewczynaL‘r —

Z Teatru Ludowego.
Sobota. „Wesele landszturmisty", wodewil w 4 

aktach — występ J . Solnickiego.
Niedziela popołudniu. „W icek z Grzegórzek" 

wodewil.
Niedziela wieczór. „Wesele landszturmisty", wo­

dewil w 4 aktach.

Kronika zamiejscowa.
Śmierć syna dyktatora. „Frem denblatt" donosi, 

iż Tadeusz Langiewicz, major 13 pułmi ułanów, 
syn dyktatora powstania 63 roku. wskutek ran od­
niesionych na północnym terenie walki zmarł w 
ostatnich dniach w Wiedniu.

Jeden z tych, którzy wytrwali na posterunku. 
Jedną z bardzo popularnych osobistości lwowskich 
stał się w czasach gospodarki rosyjskiej, wojenny 
dyrektor Banku Przemysłowego we Lwowie p. K. 
Chodorowski. Dzięki jego inieyatywie Bank Prze­
mysłowy chcąc ratować lwowskie zakłady prze­
mysłowi od upadku zajął się niemi gorąco. Stwo­
rzył dla nich finansowy popęd ożywił ruch prze­
mysłowy, dający pracę bezrobotnym masom, a 
dobre imię i zysk instytucyi, k tóra w czasie woj­
ny staia wiernie na swym posterunku Gdy wśród 
artystów lwowskich zapanowała nędza, p. Chodo­
rowski zakupił ich obrazy, czem przyszedł w po­
moc drużynie,' która znalazła się zupełnie bez środ­
ków do życia. Nie zapomniał też o jeńcach naszych 
r a n n y c h ,  o tych, których wojna nielitościwa po­
zbawiła rąk i nóg, zajął się produkeyą kul i sztu­
cznych kończyn, którymi uposażono kilkaset k a ­
lek ,  umożliwiając im opuszczenie łóżek i murów' 
szpitalnych, korzystanie ze słońca i powietrza. Po­
mimo nakazu wyjazdu, wydanego przez władzo 
rosyjskie p Chodorowski nie usłuchał wezwani:*

maaamgBBsałnai
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Nr 174.' „ffloi Narolu” i  lu la  iS  Lipca, 1915 r. Kr. I .

s k r y ł  sic . li\ o d d a ć  dyrekeyi swej powierzony so- 
ki(- posterunek i złożyć sprawozdanie ze swych 
i zynności. Wszystko znaleziono w porządku, a cza-

^' 'podarki wojennej, zdobyły dla instytucyi 
1 "pjennego jej kierownika wielką popularność i 
s.- mpalye w mieście, o czem zgodnie świadczą 
wszystkie niemal pisma lwowskie, z których czer- 
1 1 my z wielkiem zadowoleniem te chlubne wieści.

Na Polskę. W Nizzy odbył się staraniem arty- 
s'y  malarza p. Jana  Styki w teatrze Valrose ob­
chód uroczysty z dochodem na ofiary wojny w 
Polsce. Na program złożyły się produkcye artysty­
czne, między innemi polskie pieśni narodowe. Bi­
skup nicejsKi, ks. Henryk Chapon nie mógł ucze­
stniczyć osobiście w obchodzie z powodu obowiąz­
ków duszpasterskich, nadesłał wszakże dar, z ser- 
decznemi słowy sympatyi dla Polski.

Cholera w uam yi. W czoraj zgłoszono w Galicyi 
następujące wypadki cholery azyatyckiej: 71 we

wowie. 4 w Jarosławiu. 14 w Jaworowie a 10 w 
•lwu gminach pow. jaworowskiego, 14 w Kałuszu,
1 w pow. kałuskim, 26 w 5 gminach pow. lwow­
skiego, ó w pow. łańcuckim. 6 w 2 gminach pow. 
Przemyskiego, 73 w Rohatynie, 213 w 9 gminach 
Po w. rohatyńskiego, po 1 w Rzeszowie, 1 w pow. 
rzeszowskim, 16 w 2 gminach pow. sanockiego,
2 w 2 gminach pow. Samborskiego, 4 w Wadowi­
cach, 1 w Stanisławowie, 24 w Haliczu, 3 w Żyda- 
ozowie. W Haliczu zachorow-ali żołnierze, w W ado­
wicach jeńcy wojenni, v\ reszcie wypadków idzie
0 ludność miejscową.

Z prasy rosyjskiej. Gazeta piotrogrodzka „Nowe 
dni'- w zamieszczonej korespondencyi ze Lwowa, 
podkreślając, jak „nasze wojska okazały się prze­
ślicznym środkiem zniszczenia kraju", wyraża 
zdziwienie, że władze rosyjskie tolerują dotych­
czas państwowe symbole austryackie, orły, barwy
1 t. d.

..Wszystko to — ciągnie dalej korespondent — 
może drobnostki, ale drobnostki tworzą większe 
rzeczy. Tutaj mała nieostrożność przejść może w 
popuszczenie cugli — i tak dalej.

Mie jest w każdym razie drobnostką fakt, że 
zarząd miasta spoczywa w dawnych austrofilskich 
rękach i że magistrat miejski nie dal znaku życia 
w te jasne dni, kiedy oczekiwano wzięcia przezeń 
miziału w powszechnej radości.

Na tę okoliczność zwrócono już uwagę i nale­
ży się spodziewać, że ona przyśpieszy przejście 
zarządu spraw miejskich w ręce przedsiawh-ieli 
miejscowej ludności ruskiej-'.

Spisek rojalistyczny w Paryżu. Z Brukseli dono­
szą do dziennika „Neues Wiener Journal" pod 
datą 10 bm.: Niemieckie władze administracyjne 
w Brukseli otrzymały z belgijskiego źródła wiado­
mość, że polieya odkryła w- Paryżu poważny spi­
ek rojalistyczny. W sprzysiężeniu brało udział wie­
lu urzędników państwowych, dwu wyższych woj­
skowych oraz osobistości wpływowe. Śledztwo od­
było się jednak w takiej tajemnicy, że dotychczas 
bliższe szczegóły nie przedostał} się do publicznej 
wiadomości.

Z pośród dzienników francuskich tylko „Guerre 
8ociale" doniosła o akcyi policyi, dziennik został 
jednak skonfiskowany, poczein w drągiem wyda­
niu po uz}skaniu przyzwolenia cenzora przyniósł 
tę wiadomość pod tytułem  rzekomej propagandy 
rojalistycznej, w-zywając równocześnie rząd, by 
wystąpił pizeciw tego rodzaju prądom.

Ostatnia angielska lista strat wykazuje nazw-i- 
ska 55 oficerów i 920 żołnierzy.

Przeciw obowiązkowi wojskowemu w Anglii. Z 
Amsterdamu donoszą do dziennika „Sonn- und 
Alontagszeitung' : Stowarzyszenia zawodowe w An­
glii uchwaliły rezohmyę, że próbę zaprowadzenia 
obowiązkowej służby wojskowej w Anglii będą 
jak najostrzej zwalczały, w razie potrzeby nawet 
1'rzez strajk  generalny.

Wymiana sanitaryuszów francuskich i memiec 
kich. Dziennik paryski „Temps" zamieścił notę 
półurzędową, donoszącą, że rokowania, o wymianę 
wziętych do niewoli sanitaryuszów francuskich 
niemieckich ukończono. Lekarze, księża, apteka 
ize, oficerowie prowiantowi, żołnierze sanitarni, 
pielęgniarze obu armii, wypuszczeni będą równo 
cześnie na wolność^ z wyjątkiem tych, którzy na 
razie pozostaną dla opieki nad rannymi jeńcami 
własnej narodowości.

Areszt za papierosy. Z Drezna donoszą do „Beri. 
Ztg.", że pewien chłopak, który pewnemu zajęte 
nm w zakładzie ogrodniczym jeńcowi rosyjskiemu 
ofiarował kilka papierosów, skazany został na 14 
dni aresztu

Ze Lwowa.
Więzienie i śmierć ks. Janickiego.

L końcem marca br. zmarł we Lwowie w szpi 
talu powszechnym ks. Edward Janicki, proboszcz 
w Jedliczu, zast. marszałka powiatu krośnieńskie 
go i dziekan jasielski w 77 r. życia.

Osobę sędziwego kaplana-patryoty zaliczyć na 
leży do ofiar czynownictwa rosyjskiego, albowiem 
nresztowany w swej parafii pod koniec lutego pod 
'/-arzutem przechowywania znacznej ilości broni : 
jako prezes honorowy Legionu zachodniego, gna 
ny był piechotą przeszło 14 mil Jo  Lwowa.

Kiedy konwój ze starcem znalazł się na uli­
cach Lw owa, tu  poznał go zaraz kupiec B. i wrę­
czył mu pewną ilość pieniędzy, gdyż księdzu zra­
bowano po drodze wszystko, co miał przy sobie, 
t-j- około 700 rubli. Kiedy konwój znikł za bramą 
Więzienia t. zw. Brygidek przy ulicy Kaźmierzow- 
skiej, odebrano mu i tą kwotę, pozostawiając zno- 
wu bez grosza.

Dowiedziawszy się o aresztowaniu księdza Dr 
K en ryk Jakliński, z którym łączyła go przeszło 40 
letnia przyjaźń, zwrócił się natychmiast z prośbą 
0 pomoc w ratow-aniu sędziwego kapłana do An- 
nV hr. Łubieńskiej, której niejednokrotnie udawało 
slę s w e l  stawiennictwem wydobyć z więzienia 
'!“le osób. Chodziło więc o pośpiech, ks. Janie 

" iego bowiem miano natychmiast wywieźć w głąb 
Hosyi.

Dr. Łubieńska, która jeszcze przed wkroczeniem 
) (Jf\v ni do Lwowa posiadała wystawione przez 
/-,ab austryacki pozwolenie na odwiedzanie eho- 

Dcli i jeńców rosyjskich i tym razem nie szezędzi-
zubiegów. aby się dostać do celi więziennej ks 

unickiegn. strzeżonego przez straż ze szczegół- 
J|;ł surowością. Czyniono też z innej strony stara- 

•aj o widzenie się z księdzem, lecz te rozbijały się 
'* biiniienne zapory u władz guhernialnych.

!’• Łubieńska, dotarłszy do pułkownika rosyj-
Kiii'v Husarskiego i księciaTrubeckiego wyjednała 

 ̂ ll*(‘h telefoniczne polecenie gradonaczelnikowi 
l i n o w i ,  aby ułatw ił jej dostęp do księdza IW 

leg'u w więzieniu.

Wziąwszy więc z sobą posiłek dla księdza, jak 
ciasta, owoce, cygara, udała się hr. Łubieńska d o 1 
więzienia na ul. Kaźmierzowską, lecz tam księdza! 
już nie zastała. Odprowadzono go do więzienia na 
ul. Batorego. Tu po długich targach udało się wre-1 
szcie p. Ł. dostać do księdza. Osłabionego i pod 
trzymywanego przez dwóch żandarmów kapłana, ' 
sprowadzono do kancelaryi więziennej, gdzie wrę 1 
czono mu posiłek, przyniesiony przez p. Ł. i pie­
niądze od kupca B. na pierwsze potrzeby. Kwia­
tów przyjąć nie pozwolono, uważając to za demon- 
stracyę polityczną. Od tej chwili p. Łubieńska za­
jęła się gorąco osobą sędziwego kapłana, starając 
się u władz o najrozmaitsze ulgi. Przeniesiono go 
więc do opalanej celi i pozwolono na przynosze­
nie obiadów z miasta.

Pewnego dnia wezw-ano księdza Janickiego do 
gradonaczelnictwa celem przesłuchania. Zdrowie 
jego pogarszało się coraz bardziej, tak, że kiedy 
przybył na miejsce, opuściły go siły. Tam spędził 
ks. Janicki 2 dni, otaczany nieustanną opieką hr. 
Lubieńskiej, która wreszcie widząc, że życiu wię­
źnia zagraża poważne niebezpieczeństwo, wyje­
dnała u władz przewiezibhie męczennika idei do 
kliniki na oddział prof. Wicznowskiego. Była to 
jednak już ostatnia przysługa, ks. Janicki bowiem 
w- kilka dni później zmarł w otoczeniu Jaklińskich 
i błockich na zapalenie płuc i osłabienie serca, spo­
wodowane 14 dniową drogą pieszą do Lwowa. Ks. 
Janicki, przyjąwszy ostatnie Sakramentu, wróżąc 
Polsce wolność i błogosławiąc tych. którzy umo­
żliwili mu zamkniecie oczu w szpitalu, a nie na 
prvczv więziennej, zasnął snem wiecznym.

Anna Hr. Lubieńska.
Z tragiczną śmiercią ks. Jam*,kiego łączy się na­

zwisko Anny hr. Łubieńskiej. „Kury er Lwowski" 
pisze:

„Z uznaniem podnieść należy obywatelską i hu­
manitarną działalność hr. Łubieńskiej, która w cza­
sach okupacyi Lwowa niosła ulgę i pomoc wielu 
osobom, które dostały się pod skrzydła rosyjskiej 
żandarmeryi, czy policyi. Niosła też pomoc, spro­
wadzanym do Lwowa jeńcom austryaCKim, zao­
patrując ieh w- odzież ciepłą i papierosy.

Szczególniej ciężkie zadanie miała do spełnienia 
tir. Łubieńska w spraw-ie uwięzionego ks. Janickie­
go. O staraniach, celem ulżenia doli kapłana wła­
dze z początku słyszeć nie chciały, gdyż uważano 
księdza za wielkiego przestępcę. „Jeden włos z 
głowy księdza wśród murów spadły, to jeana ce­
gła więcej do budowy strasznego gmachu wspom­
nień dla Polaków wobec Rosyi, podobnych wspom­
nieniom o murach cytadeli" — rzekła do jednego 
z wyższycli oficerów rosyjskich. Om zrozumieli i 
odczułi|lJ

W parę dni później odbył się pogrzeb ks. Jan ic­
kiego na cmentarz Łyczakowski. Za trumną postę­
powała mała garstka osób, żegnają* prawdziwe­
go patryotę kapłana, - męczennika.

Podziękowanie za ukrycie jeńców.
Pisma lwowskie zamieszczają następującą o- 

lozwę:
W ostatnich dniach zgłosiło się tysiące naszych 

olnierzy z powrotem do służby, którzy uciekł- 
zy z niewoli rosyjskiej ukrywali się tutaj w mie­

ście. Oni wszyscy, jak też ci żołnierze naszej ar- 
nii, którzy leżeli tutaj ranni lub chorzy, podno­
szą z wdzięcznością troskliwą opiekę ludności mia- 
ta Lwowa, jakoteż doznaną pomoc, która umo- 
liwiła im, pomimo ostrego nadzoru policyi rosyj­
skiej, ucieczkę z niewoli. Cieszy mię bardzo, że 
mogę zawiadomić ludność miasta Lwowa o po 
lziękowaniu naszych dzielnych żołnierzy i poęzy- 
uę starania, by Jego Mości naszemu gorąco uko- 
dianeinu Cesarzowi i Królowi patryotyczne za- 
howanie się Miasta było podane do wiadomości. 

Lwów, 12. lipca 1915.
Komendant miasta R i m 1, Generał-major.

Ukrywający się Rosyanie.
Komendant miasta Lwowa ogłasza:
Niniejszem wzywa się wszystkich mieszkańców 

n. Lwowa poraź wtóry, ażeby niezwłocznie zgło- 
di w c. k. Komendzie miasta miejsce pobytu 

wszystkich ukrywających się w mieście osóD na­
leżących do armii rosyjskiej, jakoteż i cywilnych 
osyjskich poddanych. Wszyscy mieszkańcy, u 

którychby po 13. t m zostały takie osoby schwy­
tane, a nie były przedtem meldowane, będą kara- 
:ii według prawa wojennego — ewenualnie nawet 
sarą śmierci.

Komendant miasta R i m 1, Generał-major.

Cholera.
Lwów, jak komunikuje fizyk.it miejski w „Kur. 

Iwow.", jest otoczony wieńcem miejscowości za 
każonych cholerą. W ubiegłym tygodniu przyby­
ło do miejskiego szpitala cholerycznego 17 cho­
rych z Zamarstynowa, 12 z Kleparowa, 5 z Holo- 

*jka, 7 z Gajów, następnie chorzy z Malechowa, 
Wólki panieńskiej, Kosterówki, Janowa, Laszek 
murowanych, Zniesienia, Kamionki strumiłowej, 
Srok lwowskich, Zuchorzyc, Mikłaszowa, Rokitny
i Jaryczowa. Wobec takiego zalewu chorymi cho­
lerycznymi, wytwarzają się w mieście gęste ogni­
ska: powstały np. na Bogdanówce (ul. Miejska), 
w zakładzie dla ubogich, w ul. Zamarstynowskiej, 
Żółkiewskiej. Bakteryoiogicznie stwierdzonych 
wypadków cholery w mieście było 19: najwięcej, 
ośm, na Gródeckiem (Bogdanówka), pięć na No­
wym Świecie, trzy na Żółkiewskiem, dwa w śród­
mieściu, jeden na Chorążczyźnie, żaden na Łycza­
kowie i Zielonem. Umarło 8 osób w mieście i 5 
obcych. Miejski szpital choleryczny mieścił w nie­
dzielę 130 chorych.

Natomiast na tyfus plamisty nie zachorował 
nikt, zaś na ospę przybyło 7 chorych obcych, w 
mieście nie zachorowało 24, zatem mniej niż w 
ubiegłym tygodniu, umarło 10 Lwowian i 2 ob­
cych. Na czerwonkę zachorowało 25 osób z mia­
sta i 3 obcych, umarł 1 obcy. Na szkarlatynę nikt 
nie zachorował.

Monopol mąki.
„Kur. Iwow." dowiaduje się, że miasto obejmie 

monopol mąki. Zapasy obecnie się zgłasza, potem 
gminu rozpocznie ich wy kupno, piekarze i han
ii larze będą zgłaszali się w Magistracie, aby otrzy­
mywać kwity na pobór mąki z magazynów po o- 
znaczonej c-nie. Miasto otrzymało gwarancyę, że 
będzie zaopatrzone dostatni /.nie w mąkę,

Bochni. -  Dyrekcya przedłożyła sprawozdanie i zes.aw icnia do niewoli 297 oficerów i 22.464 
zamknięcia, rachunkowe za rok 1914. Mimo n a ja - ' żołnierzy.
zdu nieprzyjacielskiego Dyrekcya Tow arzystw a1 W okolicy Chełm a odbyły  się w alki pod 
Zaliczkowego pozostała w Bochni i przeprowadza- [ W olicą, gdzie w nocy  na 13 lipca w zięliśm y do 
ła czynności kasowe. Nawet w czasie inwazyi w y-'.niew oli (?) żołnierzy. Na innych frontach* od- 
nłnenłn. m a vi-HndUi naye^oJnr.óei WrW/>n n, były się zw ykłe u tarczk i piechoty!

K aukaz 12. lipca. W okolicy w ybrzeża ogień 
karabinow yr. N asze w ojska zaatakow ały- górę 
M irza-aga na południe od Djam beco. W  k ieru n ­
ku na M elaskert w alczą nasze w ojska w okoli­
cy rów niny K orinoundas (?). gdzie jed n a  z na-

płacała ona wkładki oszczędności, w- których w 
zamknięciu rachunkowem niema ubytku. Postępo­
wanie to bowiem wzbudziło zaufanie tak, że w 
miejsce wypłaconych wkładek wpłynęły do kasy 
nowe oszczędności.

Towarzystwo liczy 1330 członków. Wpłacone 
udziały wynoszą 94.213 K. 71 h., a deklarow ane1 szych kolum n obsadziła, m ost przez E u fra t ko- 
przedstawiają kwotę 102.380 K. Fundusz rezerw o-' ło Sinek, po zabiciu podczas m arszu przeszło 
wy wynosi kwotę 35.124 K. 54 h„ a fundusz re-' 200 ktirdów  i zabraniu  przeszło 1000 sztuk  by- 
zerwy stra t 3.575 K. 65 h., tak, że własny m ają-1 
tek Towarzystwa przedstawia się wkwocie 132.913 1 
Kor. 90 h. |

W kładki oszczędności Wynoszą 218.024 K. 94 
hal., od których płaci Towarzystwo 5% i liczy 
odseiki od dnia złożenia do dnia wypłaty kapi­
tału.

Z kredytu bankowego korzystało Towarzystwo 
w kwocie 96.373 K. 82 h„ a to w banku krajowym, 
w galicyjskiej kasie oszczędności i w akcyjnym 
banku związkowym.

Stan pożyczek wynosił z końcem roku 432.852 
Kor. 70 hal., a zysk za rok 1914 kwotę 1.143 K. 
87 h. Zaległych odsetek dó końca roku 1914 wca­
le w bilans nie wprowadzono, wobec czego tenże 
przedstawia realną wartość.

Biuro iniunuacyjne dia Ameryki. Otrzymujemy 
następujący komunikat: Na żądanie biura infor­
macyjnego dla spraw Polaków w Ameryce, istnie­
jącego w Chicago otwiera Komitet zjednoczonych 
sodalicyj krakowskich biuYo informacyjne dla A- 
meryki. Biuro to zostając w związku z Biurem

dłil. Na innych fron tach  żadna zm iana.

Ze Złotej Lipy nad Serei.
Frankfurt. (Tel. pryw .) „F rankf. Z tg .“ o trzy ­

m uje z Londynu te legram , że „T im es" om aw ia­
jąc sy tuacyę  w ojenną n a  podstaw ie doniesień 
petersbursk ich , przypuszcza, iż R osyanie m o­
gą opuścić Imię Złotej L ipy i c o f n ą t  s i e n a 
l i n i ę  S e r e t u .  A im ie sprzym ierzone rozwi­
ja ją  m ianow icie silną działalność na linii D nie­
stru  i Bugu w k ierunku  wschodnim . O fenzywa, 
zaczęta pod K oropcem , ma n a  celu okrążenie 
Rosyan na lewem skrzydle, na linii Z łotej Li 
pv. Koio G linian podjęli sprzym ieizeni tak i 
sam m anew r na praw em  skrzydle  rosyjskiem . 
V\ razie pow odzenia sprzym ierzonych, trzeba- 
by liczyć się z cornięciem, R osyan n a  linię Se­
retu .

Odwrót Rosyan na Bessarabię. 
Morawska Ostrawa. (Tel. pryw .) Do „Mor-

genzeitung" te leg rafu ją  z Czem iow iec: Ofen- 
w (i|iicago Tnformiije "in teftś^aiiy i^7 'k rew nvch  w 1 j'ozPoczęDę P™ez nasze wo jska we w torek
kraju i w Ameryce o ich obeenem mieszkaniu, s to -1' j „ f 0*1T L ° a E r 0™.11?  ,,lz,e skutecznie dalej, 
simkach itd. Pragnący się dowiedzieć o swych k re-' . ‘ ^  a. ^ z. e r .° c z J . ' 18 m N
wnych w Ameryce, m ogą'się zgłaszać do krakow -' j , '  / ’ ZJJ *lJ^c n iepizyjacielo\v;i
skiago biura, powinni jfedBk podać dok ład n e1; ' T ™  * tCJ
adres swój i adres ostatni krew ne.n  w Ameryce.' W *  !  i  T T O i  g  ™

„Biuro S o O c y i  Krakowskiej dla Am ereki".'' I Z T l ' ni>eJ8f ch .do^ k r ęt?  , nieprzy-
l i  < ii i c i  i * * ' . aciel m iał dobre, tru d n e  do zdobycia pozycye.

Kraków, Szewska 5, I. p„ lokal Sodahcei. W zięliśm y wielu jeńców . *
Nasz ruch naprzód  zagroził na jdale j w ysu­

niętem u punktow i oparcia R osyan na półno- 
nym teseliodzie B ukow iny. Na punkcie tym

R o s y a n  ku

Za biuro: G e d e o n  ( T h ą d z y ń s k i .
Ograniczenie wyrobu środków leczniczych. „Wie 

ner Ztg“ ogłasza rozporządzenie ministerstwa spraw '
wewnętrznych w porozumieniu z ministerstwem1 ,a je  —  zauw ażyć o d w r ó t  
handlu w sprawie zakazu używania kilku materya- ( północy, na Besskrabie 
łów przeznaczonych do celów leczniczych, a to .
na czas nadzwyczajnych*stosunków spowodowa­
ny cli stanem wojennym. Między innemi jest do­
zwolone używanie środków leczniczych jak rye.y- 
i:us, jod i sól jodowa, brom i sól bromową,’ itd. tyl­
ko o tyle o ile produkując, ma w posiadaniu za. 
pasy.

Oźysienii n  francie bojtBp.
Nad D n i e s t r e m  w niew ym iem onym  bli­

żej punkcie w ojska auśffo-w ęgiersk ie  posunęły 
się na północny- brzeg rzeki, nap iera jąc  zarazem  
ze znacznym i dla siebie, zyskam i silny  k o n tr­
a ta k  rosyjski.

Również nad  B u g  i d n i przyszło do sk u te ­
cznych w alk, w-śród k tó ry ch  w ojska sprzym ie­
rzone poszły do szturm  fi.

Na sk ra jnym  półnoći\ym  skrzyd le  w ojska 
niem ieckie ugrupow ane d o ty c h c z a s  w akcyi dc- 
fenzyw nej na linii rzek  W  i n d a w y i D u h i-
s s y, p rzekroczy ły  ztiwwmiW i <m d  a w  ę w kie- * . < !•. . 
runku  w schodnim , prow adzącym 1 w proste j li­
nii ku Mitawie i R ydzev

W prost jed n ak  senzacyjną w iadom ość p rzy ­
nosi osta tn i k o m un ika tn rosy jsk i z o d c i n k a  
iN a  r  w i, na k tó ry  obCenie1'zw rócona je s t po­
wszechna uw aga. D otychczasow e kom un ikaty  
niem ieckie m ów iły jedyn ie  o za jęc iu  P rzasn y ­
sza i o w alkach  na połąp ipow y -zachód od Kol­
na, dodając, że w alki te -są zw ycięskie, Ja.ką je ­
dnak  przestrzeń  ofenzyw a niem ie.A a osiągnę­
ła, o ile linia N arw i zostaia  juz naruszona, 
wstrzem ięźliw e kom unikaty  niem ieckie nie 
w spom niały.

O b r  m i e  z k o m u n i k a t u  r o s y  j- 
s k  i e g o d o w i a  a tt j e m y s i ę, ż e w o j- 
s k a n i e m i e c k i e  ] n z c k r o i z y l y  K a -  
r e w, i to już w dniu 12 lipca. W jakim  punkcie 
przekroczenie to n a s tą p iło , kom unikat nie 
wspom ina. P raw dopodobnie nastąp iło  ono mię­
dzy Łom żą i O strołęką, a więc w odcinku ną.i 
bardziej do daw nej linii bojow ej zbliżonym .

R osyanie m ówią o azn a t nycli siłach" n ie­
przy jacielsk ich  zgrom adzonych m iędzy L idynią 
a Orzycem , a więc w okolicach P rzasnysza, 
przed k tórem i w ojska rosy jsk ie uO ąpiły  na d ru ­
gą linię obronną, a wiec na lew y brzeg Narw i, 
pod ochronę sw ych tw ierdz P u łtu sk a  i O stro­
łęki.

Na naezelnem  m iejscu omówiliśmy już. zna­
czenie uderzen ia  na fron t narew ski. O statn i ko-

Amunicya z Ameryki.
Berlin. (Tel. pryw .) Do ..N ational Z tg ." nad 

chodzi z pogranicza rosyjskiego w iadom ość 
następu jąca:

R osyjskie m in isterstw o w ojny zam ówiło w 
30 fabrykach  am erykańsk ich  am unicyę. w 
szczególności g ran a ty . Dziennie dosta rcza ją  fa ­
bryki te  Rosyi 500.000 g r a n a t ó w .  Term in 
dostawy- w yznaczono na 1 w rześnia, g dyby  go 
nie dotrzym ano, R osya może nie przy jąć  anm - 
nicyi. W kołach zbliżonych do rządu p rzypu­
szczają wobec tego, że Rosy-a liczy się z k  a m- 
P a n i ą a ż d o p o c z ą t k u  z i m y .  D ruga 
kam pania zim owa jest uw ażana w  Petersburgu  
za n iepraw dopodobną. R osya posiadałaby  
w praw dzie jeszcze rezerw y w ludziach, lecz za­
brak łoby  amumcy-i, broni oraz p o jaw iłaby  się 
wielkie trudności gospodarcze.

Dzisiejsze kom un ikaty  w skazują  na ożyw ia­
jącą  się coraz bardziej działalność na sk rzyd ło ­
wych fron tach  obecnej linii bojow ej.

1) ę d ą b r a ł y  u d z i a ł u  w o p e r a  c y a c. li 
w o j e n n y c li ani na terenie francuskim , ani

D ardanelacli.
Do Scheveningen doniesiono dalej z L ondy­

nu, że genera ł H am ilton  zażądał poufnie od 
gen era ła  K itchenera , aby  ak cy ę  przeciw D ar- 
danellom  jeszcze odw-lec. P od jąćby  ją  można 
skutecznie ty lko  w-tedy, gdyby państw a b a ł­
kańsk ie  w zięły  udział w  wojnie, lub g d y b y  Ro­
syanie  rzucili jak ie  200.000 żołnierzy- na Eo- 
sfor

Okręty z Anglii dla Grecyi.
Berlin. (Tel. pryw .) Z A ten te leg rafu ją : Ad- 

m iralicya ang ielska pozwoliła wziąć na w ar­
sz ta ty  cztery  kon trto rpedow ce na rachunek  
rządu greckiego , w m iejsce s ta tk ó w  znajdują- 
oy-ch się w budow ie z początkiem  w-ojny- i za­
rekw irow anych  przez Anglię. R ząd g recki za­
strzegł sobie nam ysł do i3 . sierpnia.

Represye angielskie wobec Grecyi.
A tenj. (T. B )  Prześladow anie  hand lu  g re ­

ckiego przez A nglików  trw-a daiej. O kręty  g r t  
ckie konfiskuje się i p rzy trzym uje , m im o o- 
św iadczenia złożonego przez lo rda Crew-ego. 
P rasa  tw ierdzi, że rząd  g recki p rzygotow uje 
now-ą energ iczną n o tę  z p ro testem .

Duma, par*ye i gabinet.
Berlin. (T el, p ryw  i D o  p ism  tu ie iszyąh  d o ­

noszą. żę w- P e te rsbu rgu  odbyw ają się obrady 
polityczne w ażnej treści L ista członków  gab i­
netu, przedłożona przez m inistra spraw  w ew nę­
trznych  carow i razem  z propozy-cy-ą reorgani- 
zacyi gab inetu , nie uzyskała  aprobaty-. K siążę 
Szczerbatow  pragnie  silniejszego zw iązku i p o ­
rozum ienia z zieinstw am i, rząd tem u się opie­
ra. \Yr konferency-aeh uczestniczą M ilukow i 
('uczkow . N iektóre  frakeye Dumy- dom agają  
się natychm iastow ego zw ołania sesyi i specy- 
alnych pełnom ocnictw  w spraw ach w ojsko­
wych. Nowy- wy-dział am unicyi i obrony kra ju  
ma ob radow a! w perm aneneyi i m ieć praw o 
przeprow-adzama reform  radykalnych .

Wiadomości telegraficzne
„Ciosu Narodu" z dnia 17 lipca 1915 r.

Z  wojny i Wiochami.
Nowe plany włoskie?

Wiedeń. (Tel. pryw .) Do ..F rem denb la ttu" 
te leg rafu ją  z B erlina, że nadeszła tam  w iado­
mość „Genfei- T ribuene" o now ych planach 
W łoch. Mianowicie w u k ładach  m iędzy Jof- 
frem. Frencliem  a jenerałem  P orro  om aw iano 
kw estyę trudności jak ie  n ap o ty k a ją  W łosi na 
froncie Isonza, i zastanaw iano  się nad  ewen- 
t ualnością o f e n z y w \ w ł o s k i e j  p r z e- 
c i w A u s t r  o - \ \  ę g  r o m o d  s t r o n y -  
S" e r b i i. SźWby przedew-szystkiem  o zabloko­
wanie floty- austry-ackiej, aby arm ia w-łoska 
m ogła w ylądow ać w D urazzo albo w V allonie.
Plan ten , ja k  podnoszono w uk ładach , jest tru

munikat. rosy jsk i zaa je  się w ysnute przez n a s l( ln y  wobec braku  d ró g  w A lbanii, lecz zatrzy-
fn io s k i  potw ierdzać. ‘ ;nan i® operacyj w łoskich nad Isonzem  jes t nie-

W k iżd v m  razie iesteśm y świadk-uni znacz- bezP,eczne z przyczyu w ew nętrzno-politycz- W każdym  razie jestebm y swiaUKann znacz nych_ w ięC poszukać now ej drogi wyj-
nego ożyw ienia się lin ii1 bojow ej, a w ypadki nad ^cia,
Narwia wskazują, że rrtartw', punkt znamionu-1 . . .  .

ą  ' „Minister Tryestu“.
Berlin. (Tel. pryw .) Z L ugano te leg rafu ją  do

jąoy- dotycliczasow e 
przekroczony.

operacye lipcowe, został

Komunikąt rosyjski.
Wiedeń. (T. B.) W ielki sz tab  g en era ln y  ro- ______  ______ ________ _______ _

syjsk i donosi: Dnia 12. lipca p r z e k r o c z y ł  obszary te  nie są jeszcze w cale „osw obodzone", 
n i e p r z y j a c i e l  N a r e w .  W  k ieru n k u  w jęC p rasa  w łoska określa  tę  now ą tek ę  jako

„V oss. Z tg“ , że król w-łoski zam ianow ał pos. 
Barzilaiego członkiem  gab inetu . E arzilai jest. 
republikaninem , w stępuje  do rządu  nie jako  
rep rezen tan t swej p a rty i, lecz ja k o  „m inister 
T ryestu  i obszarów  osw obodzonych". Poniew aż

Wiadomości gospodarcze.
Z Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni. W nie­

dzielę odbyło się pod przewodnictwem prezesa R a­
de Nadzorczej dy-r. Maryana Kępy, roczne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa Zaliczkowego w

Łom ży ogran iczał się n iep rzy jaciel do 12 lipca 
w ieczorem  do silnego ognia a rty le ry i. Na praw o 

jod rzeki P isy  ow ładnął n ieprzy jaciel dn. 13 II- 
Ipca naszym i rowam i strzeleckim i na przestrze- 
1 ni dw óch w iorstw  szerokości. Z ostał jed n ak  
w yrzucony k o n tra tak iem . Po obu brzegach 
rzeki Luwa (?) zacięte w alki. Znaczne siły nie- 
p rzy jaeielside posunęły się naprzód w odcinku 
między- rzeką O rzycem  a Lidynią. Nie wd ijąc 
się w rozstrzyga jącą  w alkę, w o jska  nasze co­
fnęły się w nocy dn. 14 lipca na  drugą linii 
obronną. Na lewym  brzegu W isły nie zaszła ża­
dna zm iana. N asza arm ia, k tó ra  dobrze zakoń­
czyła w alkę koło W ilkołazu, wzięła tu  w ty ­
godniu od 4 do 11 b. m. w edług

„m inisterstw o sym bolieźne". R odzaj to  d o ty ch ­
czas n ieznany, jak  zauw aża koresponden t 
„Voss. Z tg"

B arzilai u daje  się do kwatery- głów nej, aby  
złożyć królow i przysięgę. T ow arzystw o dzien­
nikarzy  rzym skich w ręczyło mu kosztow nie h a ­
ftow aną chorągiew  T ry estu . W ireburm ist.rz 
Rzymu w ygłosił p rzy tern przem ow ę i ucałow ał 
Barzilaiego.

dokładnego

Bez pomocy Włoch.
Berlin. (Tel. pryw .) Do tutejszy-ch pism do­

zę >'wdieveningen,
.pełzła na niczem

noszą
P o n o

ze m isya generała, 
i że W ł o o li v  n i o

Angielskie kłopoty węglowe.
Kopenhaga. (T. B.) , N ational T iten d e"  do­

nosi z L ondynu: Poniew aż górnicy- południow ej 
Walii odrzucili p iopozycyę w spraw ie k o n ty n u ­
owania p racy  aż do dojścia do sku tk u  poro­
zum ienia, ogłoszono w całym  rew irze kopaln ia­
nym stan  oblężenia. A dm iralicya ob jęła  w szyst- 
i-ie rezerwow-e zapasy  w ęgla. W sk u tek  tego 
w strzym ano ruch  obro tow y na giełdzie w ęgło­
wej w C aid iif. W szystk ie  oznaki każą spudzie- 
wać się, że robo tn icy  u trzym ają  swe odmow-ne 
stanow isko.

Rotterdam. (T. B.) „R o tte rd am  C ouran t"  do­
nosi z L ondynu: O sta tn ie  spraw-ozaania z rew-i- 
rów w ęglow ych w- południow ej W alii brzm ią 
poważnie. W czoraj zarządziło  kierow nictw o 
zw iązku górniczego, że s tre jk u jący  z dn. 19 
b. nn podczas rokow ań z rządem  rów nocześnie 
mają z pow-rotem pod jąć  pracę. Mimo to odrzu­
cili górnicy na zgrom adzeniu w- C arditf 88.950 
przeciw 47.450 reprezen tow anych  głosów ż ą d a ­
nie pod jęcia  z pow rotem  pracy . R eprezentanci 
górników  uchodzą za  najrad y k a ln ie jsze  i naj- 
uchłiw sze żyw ioły tam tejszego  górn ictw a. Oni 

leż nie przeprow adzili, jak  to się zw ykle dzie­
je. referendum  robotn ików , zanim  proklam ow ali 
s tra jk .

G ała p rasa  w yraża  się z rozgoryczenieir z 
powodu tego k roku . „T im es" wzywa rząd , by 
-.astosował u staw ę am unicy jną. R ząd zam iano­
wał tym czasem  pow szechny try b u n a ł am uni- 
. y jny  d la  W alii i M onm outhsire.

Rotterdam. (T. B.) „R o tte rd . C ouran t."  do­
nosi z L ondynu: K oresponden t parlam en tarn y  
„Tim esu" w yraża się bardzo op tym istycznie  w 
-prawie n iebezpieczeństw a s tra jkow ego  w W a­
lii południow ej. W iększość dzienników  jed n a­
kże je s t mniej op tym istyczn ie  usposobioną i 
oczekuje, że z liczby 200.000 górn ików  dziś 
1 40.000 s tre jk  rozDocznie.

Wojna poa wodą.
Berlin. (Tel. pryw .) J a k  donoszą pism a nie­

mieckie, dziennik „D aily  News and  L eader" za­
mieszcza spraw ozdanie o dz ia łan iu  niem ieckich 
odzi podw odnych  w  uSiatniCh tygodn iach . Au 
or a rty k u łu  stw ierdza, że coraz w ięcej s ta tk ó w  

handlow ych ulega zatopieniu . W ostatn im  mie- 
nącu liczba ich w zrosła do 25, prócz 51 p a ro ­
wców ryback ich , liczba tonn  pojem ności ty ch  
-ta tków  w ynosi 71.164. N iem cy pom nożyły  flo­
ty łodzi podw odnych, udział w ak cy i bierze je- 
!nak m ała  stosunkow o liczba. P rzypuszczać 
więc należy-, że resztę  zaehow-ują N iem cy na 
jakieś r o z s t r y  g a j ą c e  u dte- r ż e n i e .

Marynarka wojenna w Koiandyi.
Berlin. (Teł. pryw .) Z Hagi te leg rafu ją , źm 

druga Izba parlam entu  p rzy ję ła  pro jek t budo­
wy dwóch .krążow ników  pancernych  i. czterech 
lodzi podw odnych.

Przejęcie wydatków wojennych Serbii.
Frankfurt. (Tel. pryw.') „F ian k f. Z tg ." p rzy ­

nosi z P e te rsbu rga  zaczerpniętą z „Now Wre- 
m ia" w iadom ość, iż F ran cy a  i A nglia przejęly  
nu siebie w szystk ie  w y datk i w ojenne Serbii, 
k tó re  w ynoszą do tychczas 360 m il.onów  fran ­
ków.

Po zamknięciu numeru.
Prezydent Dr Leo, który w ostatnich dniach ba­

wił w Wiedniu, powrócił do Krakowa i objął urzę­
dowanie.

T y fu s  plamisty. Z departam entu sani tam  ego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych donosi: Od dnia 4 
do 10 lipca br. stwierazono w Galicyi i na Bukowi­
nie 189 wypadków zasłaonięcia na tyfus plamisty 
(w 17 powiatach a 28 gminach). W tem znajduje 
się 4 żołnierzy, reszta z pośród ludności.

W innych krajach w tym czasie w szpitalach 
i obozach koncentracyjny eh doniesiono o 101 wy­
padkach tyfusu plamistego.

NADESŁANE

Dr Stanisław Skobel
specjalista chorob skórnych I wener. 

ordycuje ja k  daw niej w  K rak ow ie
o d  g o d z in y  2 —5 p o p o ł.

R y n ek  g łó w n y  1. 23, g d z ie  K sięg a rn ia  
G eb eth n era  i Sp.

PRACOWNIA MALARSKA

Józefa W o ło w sk ie go
została przeniesioną z aniem 1-go lipca 

na ulicę Zaciszę 1. 16.

z m i a n a  l o k a l u ! Z M I A N A  LOK A LU!

K

Największy skład aparatów 
i Przyborów kościelnych

K. WITKOWSKI KORDASpod * _______ ^...  ... ..........

firmą: obecnie ul. Wiślna 1.6. polata : Ornaty, Kapy, Chorągelo, Klollohy. 
Piitzkl, Monatraneyo wtzolkii mataryały 
I artykuły dtwoeyjnt w największym wy- 
=  borzo i po n< jnizs.ych ceiuch =  £
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Konkurs, f
Arcybraclwo Miłosierdzia i Ban­

ku Pobożnego w Krakowie o- 
głasza n niejszem konkurs na 
posadę świeckiego pisarza Ban­
ku Pobożnego, do której przy­
w iązana jest płaca 1190 koron 
rocznie i mieszkanie w naturze.

Podania przyjmowane będą 
w sekretaryacie wspomnianego 
Arcybractwa ul. Sienna Nr. 5 
I p. w godzinach urzędowych 
od dnia 31 lipca r. b. włącznie.

Posada na razie obsadzoną 
będzie prowizorycznie i bez mie 
szkania w naturze.

Do wynajęcia
3 pokoje słonecznej przedpokój 
względnie kuchnia, wysoki par­
ter, ul. Wolska. W ia d o m o ś ć : 
D unajew skiego 9, K. akow skie  

Biuro og ło szeń .

Poszukuje się

dozorcy domu
od 1-go sierpnia b. r. w wieku do lat 
50, ionatego, zdrowego, trzeźwego z naj- 
lepszemi św iadectwam i, kaucya w ym a­
gana. Pensya m iesięczna 70 kor. i zna­
czne boczne dochody, mieszkanie na 
wysokim parterze, widne, suche z o- 
świetleniem  elektrycznem. Wiadomość 
u w łaściciela Plac Matejki L. 5 III pię­

tro, m iędzy l 1/. a 21 , popoł.

W d o w a
w średnim wieku, inteligentna, 
bezdzietna, znająca się na ku 
chni i gospodarstwie poszukuje 
zajęcia. Zgłoszenia list. pod J. 
G. 40 przyjmuje administracya 

„Głosu Narodu".

a m ia n o w ic ie :

Żużle Thomasa, Superfosfaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe

w ysyła  w ładunkach w agonow ych

SY N D Y K A T  r o l n i c z y
W  KRAKOW IE.

Handel artykułów religijnych
pod frm ą

STANISŁAW RĄBKr aków
ul. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw  Hotelu Saskiego. 
P oleca po cenach niskich w wielkim wyborze Kartki, listy 
potowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

Kantorzystka
biegła w rachunkach i pracach biuro­
wych, zupełnie sam odzieln ie korespon­
dująca w języku niem ieckim  i polskim , 
religii katolickiej znajdzie um ieszcze­
nie w pierw szorzędnej firmie handlowej. 
Oferty w łasnoręczn ie pisane w  języku  
polskim  i niem ieckim  wraz z fotografią  
i podaniem  warunków składać w Admi- 
nistracyi „G łosu Narodu” pod „Kan­

torzystka".

Kupuję
i sprzedaję złoto, srebro, brylant y 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 
kiew icz, Kraków, ulica Sław kow ­

ska 1. 24.

frjnlii Gmap
z  praw em  publiczności, oraz

PEN5YONAT
Franz Scholz, Graz

O r a z b a c h g a s s e  3 9 .
1—8 klas, świadectwi maturyczne, ró 
nmorzędne z państwowemi, .nakomity 
pensyonaŁ, dom własny, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje się i wśród półroezs.

Technik-dentysta
młody, zdolny, wolny od woj­
ska, znający dobrze roboty kau­
czukowe i metalowe poszukuje 
posady w Krakowie. Zgłoszenia 
M. M. do administracyi „Głosu 

Narodu".

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „ b ó g  z nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów.
Każdy żołn ierz , wyruszający do bitwy, ranny lub chory, pow i­
nien tę  książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i po ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł.

Cena oprawna n  płótno tylKO 60 hal.,
z zap łaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakłaaczycn ■

J. STEINBRENEt
W  V IM  PER K U  (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.

Poleca się  naleźytość w markach pocztow ych lub za przeka- 
■ zem  nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. ~

82-letnia staruszka
Idow a po weteranie z r. 1863, 
zorzymująca syna 1 córkę nieule- 
inalnie chorych prosi o wsparcia 
BMskawe datki przyjmuje Adm 

„G l^ s i  N irodfl“

1) Ż yw ot C hw aleonego Sługi B ożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu OO M aryanów, spowiednika Inno 
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana orał doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego.

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cena óo h
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L. 1

« is;m  i  u p t j m  pamen poezioijcn iszjsnue p u m  i
tutek do  papierosów

Stanisław W dosiyńsk i — Fabryka tutek w Krakowie

wszystkim moim P. T. Odbiorcom, Przyjaciołom mojego przemysłu, również naszym 
Legionistom, żołnierzom pu szpi*alach i na polu waiki się znajdującym — książkę p t.:

„O  MIŁOŚCI O JCZYZN Y"
I „STULETNIA WALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI"
zawierające najpiękniejsze przykłady p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

=  — Książki te posyłam darmo i «>platniel :r
Dołączam równocześnie parę książeczek bibułek , , P O Q U D K A “ .

Żądać proszę wprost u m n ie :

ML BEŁDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
Polecam przy tej sposobności ogólnie znane w yroby: Tutki cygaretowe , n a m o s "  
I „ S h  L V  (  S O  L ”  oraz ulubione bibułki cygaretowe „ P C  B U D K A ” .

Do nabycia w trafikach i lepszych handlach.

Już nadszedł do 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Spółki handlowej
(drobnych kupców)

ul- Jagiellońska L-9
św ieży  tra n sp o r t  m asła  d u ń sk ie ­
go i jaj g ó rk ich ; co d z ien n ie  do 
nab y c ia  m leko s łodk ie  i kw a 

śne. — C eny niskie.

Poszukuję od 1 sierpnia b r.

stróżki
młodszej samej lub zamężnej, bezdzie­
tnej umiejącej prać, prasować i o d s I u - 
żyć gospodarzy (dwie osoby). Teraźniej­
sza stróżka opuszcza m iejsce po 7-le- 
tniem pobycie. Z głosze-ia  ul. Kurniki 7, 

oficyna, I piętro.

Bracia Barber, y!gjeLL
Biberstr; sse 9.

K u p u j e m y

pneumatyki
autom obilow e tak nowe jak  i uży­

w ane po najw yższych cenacn.
O oferty u p rasza  się.

H b n  i ■ ■ ■ ■ u i u u m b .  • ■■■■■> m i  ■ i

if Prześliczna statua \
|j Najśw Maryi Pann? !j
i » 
“ A 
I f Niepokalanie Pocz

ni. 25 cm. w ysoka, z aureolą ośw ietloną elt? znie, a także

■ ■ 
T A
■ A
■ ■ *■

Al
A l
A lc r
AA
AA

A A

otoczoną dookół brązowym i liśćm i w inogron, w  środku których >ł 
m iniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa o z d o ­

b i  każdego kościoła mb kaplicy — jest do nabycia
-— :— : w Księgarni katolickiej

Dra W ładysława M .łkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENf. 1000 KORON CENA 1000 KORON
T am że tejże w ysokości i tegoż wyrobu niezw ykle piękna statua

:: Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON.

W reszcie w ielka 170 cm. w ysoka, bugato dekorow ana

STATUA ŚW. JÓ ZEFA  Cena 500 K o r o n .^

' ^ * < A n M U . » M M « n > n i a A k . « » H I H U  ■■■M A 
“ o i  m r ^ A i u A i a i L  u  i a i o i m i i i h u m u i i I "

■ A

*■

I

:>

Krairisczijz ną 
dooisfeę

i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich 

cenach

Wiktcrya Podbielska j
k r a w c z y n i — K ra k ó w , u l . 1 
S ła w k o w sk a  6, III p schody front. I

STOLARNIA BRACI LIGIĘZOW
W KRAKOWIE

o b e c n i e  p r z y  u l .  ś w .  F i l ip a  1. 13 .
Przyjm uje zam ów ieuia na w szystk ie  roboty  

I a rty stw zn f  
■ M h T I I M n

stolarsk ie prosi 3

W ypraw y ślubr.e, o ie iizn ę  damSKą, m ęzitą, d ziecięcą , o d  
n ajp rostszej d o  n ajw yk w in tn iejszej z  w łasn ych  lub  d o ­

starczon ych  m ateryałów  w ykonyw a

S zw aln ia  i H afciarnia
Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, Bracka 8,1 piętio.
Tamże nu sk ład n o  roboty  ręczna zaozęt,e: poduszki, so rw ety  na sezon 

letni to rebk i do kostyum ów  we w sz/stitich  K o jia o n  gotowe.
UFY PÓ R  RYSO W ANYCH C H U S T f C lE K ,  K O Ł N IE R Z Y , B L U Z  eto.

Za 80 halerzy fcll&m̂ sa!
W  niżej podanych handlach nabyć  można  p a s z t e t  

w  tubkach po  80 halerzy t. z. ,

„ H U E N E N  P A S T E T E “
który d a je  ryle pożyw ien ia  jak 7, kila m ięsa  w o ł o w e g o  

i jest  przytem bardzo s m a c z n y  i ła two strawny :
M. Ailerhand, Chrześciańska Spółka H andlowa, T,. Dintenfass, M. D utkiew icz  
M. Feiner, A. Grafczyński, Ant. Hawełka, Katolicka Spółka H a n d lo w a ,O .n k to r ,  

L. Lewicki, Bracia Rolniccy, M. Statter, A. Teslar, I W entzl.

SkłaJ fabryczny
npMov tiiiriiriiczijr.il

» V I S “

M L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą« przy ul. Lubicz L 5 

w Krakowie.

L eopold weisẑ
I SKA, BUDAPESZT IX.,
H E N T E S - U T C A  17

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, sło­
niny, salami en-gro*
polecają powyższe produkta w naj­
lepszych gatunkach po najtańszym  
kursie dziennym - na żądanie słu 

żymy cennikiem

Pracownia

rzeźbiarsko-pozłotnicza 
Aleksandra Skoczka

w nomym Sączu
u lic a  Lm  w o s k i  I . II

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu  
oraz P. T. Publ.czności w s z e lk ie  ro- 
n o ty  kościelne i salonowe Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó­
wienia na prowincyi uskutecznia w o-  
znaczonym czasie i po cenach przy­

stępnych.

O rganista
m łody, kaw aler, w olny od w oj­
ska poszuku je  posady . Ł ask aw e 
zg łoszenia  p rzy jm uje A dm in is tra - 

cya „G łosu N arodu".

Pożyczek
osob istych  dla osób  w szystkich  za­
w odów  (także d la Pań) na dogodnych  
warunkach i za up-.atą w ratach, jaku- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się  
sz' oko i dyskretnie. Z głoszen ia  pod: 
„Coulant 22 “ H aasenstein Sc Vog!er, 

Praga — ul. Feidynanda 24

Fortepian
krótki k rzyżow y  i Pianola z n u ­
tam i w  b a rd zo  dobrym  s tan ie  
razem  lub o so b n e  z pow o d u  
w yjazdu  tan io  do sp rzed an ia . 
W iadom ość  • K rak ó w , ul. Szlak 
1. 22 I p. na lew o , drzw i nr. 4.

J
Potrzebny zaraz

starszy
służący
z w ię k s z y c h  d o m ó w . Z g ło ­
szenia: Władysław Haumann 

Przeworsk
Uczciwy i zdolny

handlowiec
7. działu nasion i m aszyn rolni- K SIĘG A RNIA POLSKA
czych i z działu żelaznego znajdzie 
zaraz um ieszczenie jako  kierowmK 
w S p ó łce  rolniczo -  handlow ej 
„SNOP" w Krośnie, dokąd pi­
sem nie lub osobiście z podaniem  
curriculum  vitae zgłosić się należy.

w  Krakowie, ul. S ław kow ska 3.
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, m apy w szystkich 
terenów  wojny, atlasy , nuty i żu r 

nale z m ożliw ą szybkością

KLISZE
do druku, ilustracyjne, na w ido­
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
Zakład reprodukcyjny fototechn.
t . j a b ł o ń s k i  i s p ó ł k a ,
Kraków, Franciszkańska L. 4. 

Jeszcze na składzie 300

PNEUMATYKÓW
a u t o m o b i l o w y c h  r ó ż n y c h  

r o z m ia r ó w .
Bracia Barber. W iedeń I. Bi- 

berstrasse 9.

O p u ś c i ł y  ś w i e ż o  p ra s ę  b r o s z u r y  p. ł . :

Posady gospodyni na plebanii
poszukuje osoba wykształcona, średniego 
wieku, energiczna, pracowita, sumienna, 
znająca się gruntownie na gospodar­
stw ie wiejskiern. —  'Wiadomość: Dr MiJ- 
kowski, księgarnia katolicka, —  Kraków, 

ul. Floryańska, 1.

Ojczyzn* wola!
Modlitewnik żołnierza w e wojnie
z 6 obrazami, stron 164, form. 32°, 

napisał
Ks. Winceiiły M. Szumski, Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna w oła ł M odlitw y po­
ranne i w ieczorne, Różaniec św ., Msza 
św ., Sp ow ied ź św ., K om uniaśw ., W ob o­
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim  bo- 

ju. M odlitw y przygodne, Pieśni. 
C e n a  w  o p r a w i e  płóciennej 6(“ hal. 
Pizy wigkszem zamów eniu stoso./ay opust 

Do nabycia :
Admimstrace ćasopisu

„RUŻE DOMINIKAŃSKA" 
P ra h a  1. 234.

istota
20
20

Dr J. S. Cholera, jej 
zwalczanie . .

— D ysenterya  
Tytus plamisty 
szny . . . .

— D esinfekcya  
Po otrzymaniu 80 h. w markach prze

syła opłatnie
K sięg a rn ia  P o d h a la ń s k a  

Zakopane.

20 h. 
10 b.

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
w ieś dla uczennicy 5 i ‘2 kl. gi- 
m nazyuni realnego — M. C zer­
wińska w Gaiku, p. D o b c z y c e . _________________

Extrakt mięsny „L ieb iga*
Kakao oryginalne H olenderskie i Czekoladę p o le ca  

h a n d el w in  i to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h

A. 6RAFCZYŃSKIE60
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

C e n y  n l - h k e .  C e n y  n l s k l t .

WILLE ogrodowe z komf. zdała od ulicy i Kurzu (65000, 
50000, 30000) okazyjnie do nabycia przez:

m Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą-
^  p e f y a j f t e  dzyóskiega — Aleja Mickiewicza 17.] (ud

gudziny Tl-12 i od 5-6). Także polecam y zw y i  
100 mieszkań .etnieb, taksa 2 korony.

Sporządzenia wykazów

5 W I A D C Z E N
W O J E N N y C H

oraz spisów

s z k ó d  w ojennych
w Krakowie i naprowincyi
podelmuje się dla osób prywatnych 

sita fachowa.

Wiadomość w kanceia-ęi adwokata

Orz Juliana GERTLERA
w K;akow.e, ul. F icyańska 33

wejście od ui. św. Marka I. 21 
w godzinach od 10 — 12 przedpoł.

hńln jazdy pociip
liOtriąYRli względnie orbowjii
Z Krakowa do Wiednia: 6.14 poup.

6.50 osoL , 10.15 posp., 6.40 posp. 
7.38 osob., 7.56 posD

/  Wiednia do Krakowa: 1.03 ouob.. 
7.56 posp., 10.19 osob., 10.55 osob.
3.50 posp., C.5£ posp.

Z Krakowa do Rzeszowa: 11.48
osob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do Krakowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.46 osob.

Z Krakowa do Nowego Sącza i Za­
kopanego (przoz Suchą) 8.S0 osoł., 
1.24 osob., 9.48 osob.
Z Nowego ?ącza i Zakopanego do 

Krakowa: 8.11 osoL., 5.23 osob
Z Podgórza—Plaszowa oo Oświęci- 

inia: 6.28 7.16 (przyjaza do Oświęci­
mia : 10.33, 11,21).

Z Ośi ięcimia do Fódgóru—Piaszo
w a: 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
.28, 9.311.
Z Tarnowa do N. Sącza względnie 

do Jasia i Iłowego Zagórza: 4244,
przyjazd do N. Sącza 1.40, óo Jajłi. 
.53, do N Zagórza 9.35).

Z Tarnowa do Szczucina: 5.15 
p.zyjazć do Szczucina 8.17).

Z Nowego Sącza wiględn’e Jasia 
Nowegc Zagorza do "truosia: 1.09 

odjazd z N. Sącza 7.39, z J u a  f,57 
i N. Zagórza 11L25).

Ze Szczucina do "urnowa 8.50 
odj; zd ze Szczucina 6.00).

7 Bierzanowa do Wieliczki 9.15 
.20, 5.i i
Z Wieliczki do Bierzanowa 8.30, 

2.25, 4.55.
2 'JuLówki do Suchejhory w;glę- 

dnie Zakopanego: 6.46, 11.28 <fizj- 
tazd do ouchejtory 10.20 d_ Zako­
panego 10.25, 4.01).

Ze Suchejhory względnie Zukopa- 
ego oo ChabówKl: UJid (odjazc ze 
uchejhory 4.45, „e Zakopanego 6.55 
6.35 tylko do Nowego Targu)
Z Nowego Sącza do Orłowa: / 45

przyjazd do Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nov,e*o bączs: 6.22 

odjazd z Oi Iowa 2.18).
Ze Suchej do 2ywca wzglęlnie 

wardonla: 2.46, 4.22 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, 5.06 do Zwardo- 
ia 10.04).
Ze Żywca wzg. :dnie Zwardoń a do 

'“Ciuej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjaz-i ze 
ywca 7.53, 5.07, 9J5 ze Zwardonia 
.49).
Ze Skawiec do Sierszy Wodnej Oia

Spytkowice) 3.22 (przyjazc1 Siersza 
Vodna 8^0).

Z Sierszy Wodne/ do Skawiec (da
pytkowice): 11.21 vodjjzć z Sierozy 

\  odnej 6.10).
Z Bolęcina do Jaworzna: 1.15, 7.85 

przyjazd do Jaworzna 3.50, 9J8).
Z Jaw zi a ar Bolęcina: 4.45 (od ■ 

azd z Jaworzna 2.10 i 9.46 t lko óo 
Chrzanowa).

Z Jasła do Rzeszowa: 4.51 (przy-
azd do Rzeszowa 10.00).

Z Rzeszów; do Jaała: 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.15).
Hv»AGA. Czas nociij oznaczone oą 

godziny tłustym drukiem.

t i s a s s i i s a i s s d a
Najwłaściwszym środkiem 
do poprawienia barwy włosów, s i­
wych, spłowiałych lub rudych jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA J Ó Z E F O W IC Z A

perfumera, w kolorach: blond,“
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3 ‘30, flakonik próbny  

K. 1.20.

Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumeryach.

Maturzystka
oemina^yum naucz, poszukuje 
korepetycyi na czas wakacyjny 
na wieś Zgłoszenia pod „Ma- 
urzystka" w Admimstracyi „G ło­

su Narodu".

Biedna wdowa
bez środków  do życia, poszu­
kuje dla swej córki 14-Ietnlej 
z ukończoną 4 kl. wydz. za ję­
cia do dzieci lub t, p’ Zgłosze­
nia ood W ładysława Majchro­
wa Kraków, Botaniczna 4, I p.

Ogłoszenia o zaginlouych umie»zrzam: 
w tym dziait za opłatą 1 K. za Jeden raz. 

Naletyiość należy nadesłać i  góry.

MRÓZ MIKOŁAJ
Chorąży 19 p p. obr. kraj., obe* 
cnie w niewoli w Astrachaniu, 
gub Astrachań, poszukuje swej 
żony Emmy i donosi, że można 
do niego pisać lub depeszować 
pod adr. M M. oficer austrya- 
cki — Astrachań — Wojenno- 

inu plennomu naczalstwu.

Stanisław W ójtowicz
w Przemyślu, Rynek L. 23, po 
szukuje miejsca pobytu swej sio­

stry Anny Wójtowicz.
Ktoby cośkolwiek o niej wie 
dział, raczy łaskawie donieść pod 

powyższym adresem.

LEOPOLD SIEWIERSKI
ck, nadstrażnik skarbu, wzięty do 
niewoli przebywa w mieście 
Symbirsk w Rosyi, psosi o wia­
domość o żonie swojej Gizeli 
Siewierskiej, Która przebywa '• 
swojej siostry julii W ró b lew sk ie  

w Krakowie lub okolicy.

Nakładem Wydawnictw* „Głosu Narc.iu" Sp. t ogian. odpowiedz. — Rrdiktor odpowiedzialny Ł o a u  WoyaayńsH — Drukami* „Głosu Narodu w Ktakowlc .


